
Oplata pocztowa niszczona ryczałtem. Prenumerata miesięczna wraz z od- 
noszeniem do domu zi ... >0.

CENA
EGZEMPLARZ\ t o K R A K O W S K I CENA

EGZEMPLARZA " i d * *

w iec zo r n y
Adres redakcji i adm inistracji Kraków, ul. M ikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. Redaktor naczelny przy jm uje w tro d j i p ią tk i od godz. 18— 1#. Sekretarz redakcji Dr*vimnje 
codziennie od godz. 18— 19 i  w yjątkiem  niedziel Niezain<Swinnvoh artykułów  nie honorujem y. R edaktor naczelny: BOGUMIŁ RSMBOWSKl

N r  1 0 7 K r a l c ó  w ,  w l o r A  6  l i p e a  1 9 3 7  r . Rok I

E W A K U A C J A  M A D R Y T U
Ludność nie biorąca u d zia łu  w  w alkach uia opuścić m iasto

Londyn. PAT —  Prezes m iędzyna­
rodowego Czerwonego Krzyża dr. Ju- 
nod naw iązał rozmow y z rządem  W a ­
lencji oraz z bry ty jsk im i w ładzam i 
dyplom atycznym i i konsu larnym i w 
sprawie ew akuacji dużej części ludno 
ści M adrytu, nie b iorącej udziału  w 
walkach. Jednym  z zasadniczych w a­
ru n k ó w  tej ew akuacji  jest, by uchodź 
cy ci nie stali się ciężarem dla k ra ju ,  
k tó ry  udzielił im gościny i by mogli 
oni liczyć na pom oc rodziców lub 
przyjaciół, którzy już urządzili się. 
Czerwony Krzyż otrzym ał już w tym  
względzie zapew nienia  dotyczące oko 
lo 4.000 osób, w większości kobiet i 
dzieci. Dr. Ju n o d  organizuie  obecnie 
t ran sp o r t  tych uchodźców z M adry­
tu  do W alencji,  gdzie do dyspozycji 
jego oddany został przez W. B rytanię 
okręt szpitalny „M aine“ .

Salamanca. —  Radio National po­
daje: Na froncie b iskajsk im  posuw a­
nie się wojsk powstańczych trw a od 
czasu zajęcia Bilbao. Marsz ten odby­
wa się na  froncie długości 50 kim., a 
głębokości przeciętnie 15 kim. Odzy­
skana  pow ierzchnia wynosi zatem 750 
kim. kw. Hiszpania na rodow a obej­
m uje obecnie 34 stolice prow incyj, 
wszystkie posiadłości afrykańskie , Ma 
rokko, Gwineję, F ern an d o  Poo, lfn i 
i Rio de Oro, podczas gdy w rękach

czerw onych  znajduje się ty lko  lt> sto ­
lic  prow incjonalnych .

M adryt. PAT. — SztaD arm ii środ­
kow ej kom unikuje, iż w czoraj rano  
podjęto  o fen syw ę, która u m ożliw iła

pizecięcie drogi łączącej pozycje n ie­
przyjacielskie z Velóomoio. Sesena 
znajduje się pod Ogniem wojsk rząd.

W alencja PAT. —  Ministerstwo o- 
brony podaje, że lotnictwo rządowe

ostrzeliwało w ciągu dnia w czorajsze­
go koncen tru jące  się oddziały n ieprzy 
jacielskie na drogach Segovia— La 
Grania i Segovia— Revenga. Lotnicy 
rządowi ostrzeliwali z ka rab inów  m a ­
szynowych również linie powstańcze 
pod Villanueva de la Canada. Nava 
del Rey, Fuen te  del Alberche, Valde- 
rhoro, Borox, Sesena, Ciempozuelos, 
Anover del T a  jo i Almeda de la Sa- 
gra. W ywołali oni również pożar skła 
du artylerii  na  północ od Kordoby.

W  krajach demokracji panuje dobrobyt
Przemówienie omba/ocTora St. / / .  cci Londynie

Londyn. PAT —  Z okazji am ery ­
kańskiego święta narodow ego odbył 
się bankiet,  n a  k tó rym  wygłosił p rze­
m ów ienie’ am b asad o r  St. Zjednoczo­
nych Bingham. Oświadczył on m. in.: 
Despoci zmusili W. Brytanię  i Ame- 
n  kę do zbrojenia się. Jeżeli tak  się 
stało, to m usim y koniecznie wygrać 
tę partię. W ów czas będziemy mogli 
żywić nadzieję, że ci, k tórzy  dążą do 
wojny, zdadzą sobie z tego sprawy 
zanim w yhucnm e katastrofa . Aczkol­
wiek sytuacja obecna jest dosyć gro­
źna, istnieją powody do optymizmu. 
Jeśli rzucim y okiem  na świat, to zoba 
czymy, że w k ra jacn  dem okra tycz­
nych istnieje dobrobyt, podczas gdy 
w ustro ju  dyk ta to rsk im  są n iezado­
woleni niewolnicy. Najczęstszym a r ­
gum entem  dyk ta tu ry  jest, że stanowi 
ona najlepszą m etodę przygotow ania

Zm iana u kła d ó w  handl.
pomięcTzcj Anglią u Kanadą

Ottawa. PAT. —  P rem ier  k an a d y j­
ski Mackenzie King i m inistrowie, któ 
rzy towarzyszyli mii w podróży do 
Europy, oczekiwani są w Quebec w 
czwartek. P rzew idują  tu  bardzo  oży­
wioną działalność polityczną po po ­
wrocie ministrów'. Koła polityczne spo 
dziewają się, że p rem ier  złoży donio­
słą deklarację  w sp raw ach  Im per ium  
i całokształtu  sytuacji m iędzynarodo­
wej, do czego zebrał po trzebne m a te ­
riały w Londynie, Paryżu , Berlinie i

Brukseli. Liczą się również z tym, że 
prem ier  przedstaw i parlam entow i b a r  
dzo ważne pro jek ty , m ające  na  celu 
zm ianę uk ładów  prew encyjnych  z W. 
Brytanią, celem uałtw ienia rokow ań  
o t rak ta t  handlow y z Anglią i St. Zje­
dnoczonymi. Rokowania o zawarcie 
t rak ta tu  handlowego pomiędzy K an a­
dą z jednej strony, a z F ran c ją  i Bel­
gią z drugiej strony, rozwija ją się po ­
myślnie.

Za b ro n io n y  p rze lo t sa m o lo tów
Monachium. PAT. —  Na czas t rw a ­

n ia  „D nia Sztuki Niemieckiej" w Mo­
nach ium  od 16 do 18 bm. zakazany  
jest przelot samolotów nad  m iastem  
M onachium  i obszarem, ciągnącym

się od Friedbergu  pod Augsburgiem 
przez W edhe im — Bad Toelz—  W as- 
serburg—  Moosburg—  Freising —  Al- 
lershemsen do P laffenhoffen

Liczne aresztow ania
c ĘJ L i z b o n i e

Lizbona. PAT. —  w  związku z za­
m achem  na p rezyden ta  Salazara, do ­
konano  licznych aresztowań. Zdaniem  
policji, zam ach był dziełem nielicznej 
grupy osób i że w przygotow aniu  do 
zam achu  wziął udział jeden, lub kil 
ku  cudzoziemców W ładze poszukują  
obecnie człowieka, k tóry  po w ybuchu 
oddalił się kulejąc, z m iejsca zam a­
chu. Pow staje  pytanie, czy istnieje ja  
kiś związek pomiędzy spraw ą zam a­
chu, a dwiem a kradzieżam i sam ocho­
dów, dokonanym i w ub. sobotę. P o ­

licja siedzi pilnie k ilku cudzoziem­
ców, przebyw ających  w Poi tugalii

wojny, lecz dem okrac ja  ze swymi t r a ­
dycjam i stanowi jeszcze lepszą m eto­
dę zakończenia wojny. Żywię nadzie­
ję, że despoci m ają  jeszcze trochę ro ­
zumu. Muszą przecież istnieć lucizie,

rozumiejący, że nie mogą wygrać w y­
ścigu zbrojeń przeciwko wspólnocie 
narodów  bry ty jsk ich  i St. Zjednoczo­
nych. Wyścig ten m usim y wygrać.

P R Z E D  P R O C E S E M  S T U D N IC K IE G 0
Agencja „E cho“ donosi: Z a trzym a­

na w cenzurze książka p. W. Studnic- 
kiego p. t. „K ariera  Pechow ca", p o ­
święcona Krytyce rządów p. S tarzyń­
skiego, została z konfiska ty  zw olnio­
na. P. S tarzyński wytacza natom iast  
au torow i spraw ę o zniesławienie.

Ostatnio k rążą  pogłoski, iż n a  za­
powiedziany proces przybyć m a  w  
cnarak terze  św iadka odwodowego o- 
sławiony Osten-Ołpiński, któ^y po wy 
roku  skazującym  go w głośnej w swo­
im czasie sprawie „O drożdże" zna­
lazł schronienie w Berlinie.

C zy żb y  odprężenie
Londyn. PAT. —  P rasa  dzisiejsza 

zap a tru je  się baitlziej optymistycznie 
n a  możliwość dojścia do kom prom isu  
w spraw ie niein terw encji w Hiszpa 
nii. Niektóre dzienniki u trzym ują ,  że 
in ic ja tyw a k om prom isu  wyjdzie od 
premiera Belgijskiego van Zeelanda

Zdaniem  prasy, kom prom is ten pó;' 
a zie  w  tym  kierunku, że W. B rytania  
i Francja  w yrzek łyby się sw ego planu  
k ontroli m orskiej przez flo ty , patro- 
lu iące  na w odach  n iszpańsk icn  i zgo­
dziłyby się na now y system  kontroli, 
w yk on yw an ej w  portach h iszpańskich  
przez K ontrolerów m iędzynarodo­
w ych  w  stosunKU a o  przechodzących  
statków

Co do p rzyznan ia  obu stronom  w 
H iszpanii p raw  stron  walczących, to 
w Kołach angielskich kvTestia ta  roz­
w ażana  jest pozytywnie, ale dopiero  
w s tad ium  późniejszym po  wycofaniu  
ochotników  i obcycłi wojsk  z H iszpa­
nii. Na oeoł w idoki kom prom isu  nie 
są w chwili obecnej zbyt wielkie, 
zwłaszcza, że nie wiadomo, czy sta 
nowisko iząd u  w W alencji jest obec­
nie bardziej przychylne dopuszczeniu 
obcych kon tro lerów  do portów  hisz­
pańskich, aniżeli dawniej, gdy rząd  w 
W alencji za im ow ał s tanowisko tak  
zdecydowanie negatywne, że właśnie 
dlatego kom ite t niein terw encji u s ta ­
nowił niezależną od obu rządów  h i ­
szpańskich kontro lę  m orską  prze2 flo-

0 p rzy w ró c e n ie  sam orządu
U b e z g B .  S p o ł e c z n y c hU J

Na posiedzeniu Zarządu Unii P r a ­
cow ników Umysłowych postanow io­
no, by wszystkie Związki Zawodowe 
wchodzące w skład unii, podjęły ak 
cję w sprawie jaknajszybszego p rzy ­
w rócenia sam orządu w insty tuc jach

ubezpieczeń społecznych. J a k  wiado­
mo .od czasu w prow adzenia  w życie 
re fo rm y insty tucyj ubezpieczenio­
wych, na  czele Ubezpieczali) stoją ko ­
m isarze rządowi. („Echo").

ty 4-ch m ocarstw . Spodziewają się tu, 
że pew ne w yjaśnienie sytuacji n a s tą ­
pi dziś po rozmowie mm. E dena  z um 
basadorem  Corbin, k tóry  wczoraj po­
wrócił z Paryża z instrukcjam i rządu  
francuskiego. W  każdym  razie, zebra­
n ia kom ite tu  nieinterw encji nie nale­
ży oczekiwać przed piątkiem.

t a j e m n i c z y  j a c h t

Bonę. P i\T —  Dowódca francusk ie  
go s ta tku  handlowego „C am pionne"  
po przybyciu do Bone, zakom un iko ­
wał w ładzom  m orskim , iż s tatek  za­
trzym any  został przez szybki jacht,  
uzbro jony  w arm a tę  i k a rab iny  m a ­
szynowe, nie posiadający jednak  n a ­
zwy ani flagi. Pod groźbą dział, jach t 
zażądał od s ta tku  zatknięcia flagi. Po 
wywieszeniu flagi francuskiej,  ta jem ­
niczy jach t szybko oddalił się.

KJTASTROFit POWODZIOWA 
W  CHINACH

Szanghaj. —  Z Chin nadchodzą a ia r  
m ujące wiadomości o groźbie pow o­
dzi.

W  ciągu trzech ostatnich dni p od­
niósł się poziom wody na Yangtse o 
20 m etrów. —  Wiadomości o olbrzy­
m ich powodziach nadchodzą także z 
innych prowincji.

Rzeki Kan i Fu wystąpiły już z brze 
gów. W  północno-zachodniej s tron ie  
prowincji, powódź zalała już 1,500 
km. kw Katastrofa lna  ta  powódź do­
tknęła  przeszło m ilion  ludzi

SIÓSTR 4 KRÓLA RUMUŃSKIEGO 
KAROLA II, POWIŁA SYNA

W iedeń. —  Siostra k ró la  ru m u ń ­
skiego Karola II, ks Ileana, m ałżonka 
arcyks. Antoniego H absburga, powiła 
syna.
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Z  r f w f g  
Co na to „ G a z e ta  

P o ls k a " ?
P am iętam y doskonale, jak  w m a r ­

cu —  kw ietn iu  br. „Gazeta Polska"  
walczyła ostro i zacięcie przeciw  za­
mierzonej podwyżce cen żelaza. By­
ła  to n a  p raw dę heroiczna walka, je ­
żeli się zważy, jak ie  panow ały  s tosun­
ki między sanacją  a wielkim przem y­
słem. Skutek tych wystąpień był po­
z y ty w n y  jednym  z pierwszych posta­
nowień utw orzonej wówczas komisji 
cen było odrzucenie żądań  podrożenia 
żelaza.

Upłynęło k ilka  tygodni i sy tuacja  
doznała  kom pletnej zmiany: Rada mi 
n ls trów  upow ażniła  m in is tra  p rzem y­
słu i hand lu  do w yrażenia  zgody na 
podwyższenie cen w yrobów  h u tn i ­
czych. Rozumie się, że nie stało się 
to bez dostatecznych powodów, wśród 
k tó rych  podrożenie surów ki odgrywa 
najw iększą rolę.

T ak  zakończyła się k am p an ia  „Ga­
zety Polskiej", kam pan ia ,  k tóre j  p rzy­
k laskiw ała cała prasa , oczywiście z 
w yją tk iem  organów  lewiatańskich. Po 
tym  finale m ożna  nabrać  trochę w yo­
brażenia, jak ie  w ąskie wpływy m a o- 
becnie wszechpotężna do n iedaw na 
sanacja. Może być, że konieczność 
gospodarcza zmusiła rząd do rewizji 
s tanow iska  zajętego w kwietniu, aie 
ciekaw iśm y —  jak  tę rewizję uzasadni 
organ  b. pułkowników.

U rlop dla 
s e k w e s tra to ró w
T rzeba dopiero  z jaw iska n a tu ra l ­

nego, jak im  są żniwa, aby ci zapraco­
w ani ludzie mieli trochę w ypoczyn­
ku.

Na czas żniw egzekucje zostały 
wstrzymane, aby ro ln ik  mógł w zu­
pełności w ażnem u zadaniu  zebrania 
zbiorów podołać, o ile są. Możnaby 
więc powiedzieć, że obie strony  otrzy 
m u ją  u rlop  —  sprawiedliwość wy - 

rów na wcza. W a r  toby jednak  zapytać, 
k iedy i w jak ie j  porze roku  o trzym u­
ją  taki u rlop kupcy? Nie słyszeliśmy, 
aby  np. w czasie sezonu wiosennego 
czy zimowego sekw estratorzy o trzy­
mali polecenia n ieprzeszkadzania  w 
sklepach przez w ykonyw anie  egzeku 
cji ak u ra t  wtedy, gdy są kupujący. 
Jak  to działa n a  renom ę kupca, m oż­
n a  sobie wyobrazić.

A więc rów ne p raw a  —• co jest do­
bre wobec rolników, nie może być 
złe wobec kupców. Nawet zwierzyna 
m a  czas ochronny, cóż dopiero na le­
ży się zawodowi, który daje skarbowi 
tak  pokaźne dochody. Nic się na  tym  
nie traci, jeżeli sekw estrator p rzys tą­
pi do akcji  o dw a lub trzy tygodnie 
później —  w tym właśnie czasie ku 
piec zbierze p ieniądze n a  opłacenie 
zaległości podatkow ych i zrobi sekwe- 
s tra to ra  na dłuższy czas bezrobotnym .

Wzruszający obław, miłosierdzia!
Co no to w arszaw skie ABC.*?

Czytamy z zapartym  tchem:
Przy ul. Zaw alnej 57 w dom u p. A ntonie­

wicza, rozegryw a się już od Sześciu tygodni 
osobliw y dram at.

B iedna żydow ska rodzina D rejzingierów , 
sk ładająca  się z 6 osób, została p rzed 6-ma 
tygodniam i w yeksm itow ana z m ałego m iesz­
kan ia  i znalazła chwilowe schronienie — 
w pierw  w sta jn i końskiej, a następnie w m a­
łym  składziku. W  tvm  składziku  m ieszka 
rodzina D rejzingera dotąd.

W  H alach M iejskich głośno o tym  wvpad- 
ku. W szyscy stragan ia rze  wiedzą, że w cza­
sie deszczu nieszczęśliw a rodzina otoczona 
jest kałużam i wody, obficie p rzedostającej 
się przez zepsuty dach, że nie tylko w nocy, 
lecz naw et w dzień ogrom ne szczury skaczą 
na głowy m ieszkańców  tego „dom u miesz- 
kalnego“.

O negdaj, jako  w dzień rynkow y, zna la ­
złem się w H alach M iejskicn. W śród rzem ieśl 
n ików -chałupników  chrześcijan  sp rzeda ją , 
cych w halach swe wyroby, zauw ażyłem  po­
ruszenie. Jak iś rzem ieślnik zbierał pieniądze. 
W szyscy daw ali chętnie.

— Na ja k i cel zbieracie!
—  Dla wyeKsmitowanej rodziny. Proszę 

zajrzeć na podw órko tego dom u, —  odez­
w ał się kw estujący, w skazując bram ę dom u 
Nr. 57. — Przekona się pan naocznie, co się 
tam  azieje.

Bardzo obszerny dz:edziniec dom u p. An­
toniew icza zastaw iony jest furm ankam i.

Pachnie mocno końskim  naw ozem . Jan as 
kobiecina z zakasanym i rękaw am i nachyla 
się i w yprostow uje p rzy  pom pie podw órzo­
wej studni.

Pytam , gdzie mieści się w yeksm itow aua 
rodzina?

— A won tam  panoczku, —  w skazuje rę ­
ką na róg dziedzińca.

Przez ażurow e, drew niane k ra ty  drzw i w i­
dzę m ałe robiące w rażenie w ilgotnego legc 
wisko, zarzucone jak im iś szm atam i. Obok 
drzw iczek stoi s tarsza  żydówka.

— Jak  to było?
Słucham  zw ykłej opow ieści o biedzie ludz­

kiej.
— Żeby pan  widział, ja k  dzieciaki zm o­

kły, jak  te pacuki skaczą nam  na  głowy, 
Już przez 6 tygodni m ąż mój, b lacharz nic 
nie może zarobić, gdyż właściciel dom u nie 
pozw aia rozpalać m aszynki, w obaw ie by 
nie zapaliły  sie składziki. Giniemy....

— A jak  opieka społeczna?
— Gmina żydow ska dała .— 10 zł. Magi­

s tra t nic nie dał. Sąsiedzi trochę zebrali. 
Mam ju ż  23 zł., a potrzebne jest do w ynaję­
cia m ieszkania 69....

C hrześcijańscy rzem ieślnicy pod wpływem 
widoku tej nędzy zain iciow ali zbiórkę. W i­
dok nieszczęśliwych za ta rł wszelkie antago 
niżm y rasowe.

Krępy Polak-szew c zebrał d la  biednej ro ­
dziny 5 zł. Żydówka oc.ągała się: w ziąć czy 
nie wziąć!

-— Weź, kob ietko ' — w epchnął je j szewc 
zeDrane pieniądze. — W eź, a my za k ilka 
dni przyniesiem y jeszcze. Sześcioro ludzi nie 
może zginąć z pow odu b raku  46 zł.

Now e w ydanie taryf w  porcie
gdańskim

Gdańsk. — U kazało się nowe w ydanie ta ­
ry f Bady P ortu  w G dańsku, z w ażnością od 
dn ia  1 lipca r. b.

W ydanie to zaw iera tary fę  opłat p o rtu  
gdańskiego w raz z przepisam i w ykonawczy- 
mi, dalej regulow anie eksp loatacji nabrzeży

i używ ania dźwigów łącznie z odpow iednim i 
taryfam i oraz cały szereg obwieszczeń Rady 
Portu . Nowe w ydanie nie zaw iera, jeżeli cho­
dzi o dotychczasow e taryfy , żadnych isto t 
nych zmian.

' C l '
Alicante. PAT. —  Statki w yław ia­

jące m iny pomiędzy Przylądkit m  Bia 
łym  a Pointę Ifach  wyłowiły 4 m iny  
i przym ocowały  je n a  l inach ko tw i­
cznych niedaleko portu . W sku tek  b ar

dzo w zburzonej fali, liny zostały zer­
wane, a m iny  wybuchły, nie w yrzą­
dzając żadnych szkód. W edług opinii 
rzeczoznawców, każda m in a  pos iada­
ła  800 kr.  frylitu.

R o zp o rzą d ze n ie  francuskiego m inistra
tinanrów

Paryż. PAT. —  Dziennik urzędowy 
ogłosił dziś rozporządzenie m in is tra  
finansów , w myśl którego postano­
wienia dekre tu  z dnia 28 czerwca br.

o zam knięciu  giełd pieniężnych i to ­
w arow ych tracą  swą moc z dniem ć 
lipca br., jeśli chodzi o giełdy tow aro ­
we.

T ak  m ów ili ludzie „prości", j,orus..em n ie ­
szczęściem

E, co tam.... Uśmiecha się sza tań­
skim grym asem  jakiś  ABECYN, czy 
inny ENDESYN.

„Nasz Przegląd", lub inny „żydoko- 
m unis tyczny" organ, stojący na  usłu­
gach m iędzynarodow ego kom ite tu  ży­
dowskiego nabaja ł, chcąc się przypo- 
chlebić aryjczykom..

To bujda —  poskrobie się po gło­
wie, i zabierze do dalszego fab ry k o ­
w ania  odpowiedzi n a  ankietę  —  re ­
d ak to r  endesynowski.

Ale to żadna  bujda, panow ie z pod 
znaku  żyletki. To nie dziennik  żydów- 
ski skreślił powyższy reportaż.

Nie wierzycie, co? J a  wiem, to was 
boli zawstydza Chcemy w am  ułatw ić 
p rzykre  zadanie s tw ierdzenia p ra w ­
dy-

Proszę zaglądnijcie do „K uriera  W i 
leńskiego" z dnia  4 lipca 1937 r. Nr. 
181, a z przerażeniem  przekonacie  

się, że to polski, nie masoński, w ileń­
ski dziennik  opisał tragedię biednej, 
nędznej rodziny żydowskiej.

....Weź, kometko! —  w epchnął jej 
szewc zebrane pieniądze. —  ..Weź, 
a m y za k ilka  dni przyniesiem y jesz­
cze. Sieścioro ludzi nie może zginąć 
z pow odu b ra k u  46 zł.....

Krępy Polak-szewc zebrał dla b ie­
dnej rodziny żydowskiej 5 zł...

Słyszycie wy szatani w ludzkim  cie­
le?

Polak, katolik, podał miłosierdziu, 
b ra tn ią  dłoń nędznej, przym ierającej 
rodzinie żydowskiej. Nie posłuchał 
waszych dzikich, h itle row skich  pod­
szeptów, zrodzonych w kuźni szaleń­
czych jakże nieludzkich, pomysłów i 
nawoływ ań, ale zbliżył się, jak  C hry­
stus przykazał, do małych, zziębnię­
tych i wygłodniałych dzieci żydow­
skich, by je ra tow ać od śmierci po ­
wolnej.

I n a  nic wasze a la rm y  ankietowe,

n a  nic p lugawe kalum nie. W  człowie­
ku  tkw i głęboko zakorzeniona miłość 
bliźniego, Polacy z n a tu ry  swojej są 
ludźmi dobrym i, litościwymi, tylko 
wy za truw acie  studnie m oralne , wv 
przeklęte ABECYNY, depraw ujecie  
dusze Judu polskiego i jego miłość do 
człowieka z tej sam ej co on zlepione­
go gliny. Wy, głosiciele zasad k a to l ic ­
kich postępujecie w brew  sakram enta l  
nym  przykazan iom  Chrystusa. I, nie 
jest jeszcze tak  źle, skoro są Polaćy-ka 
tolicy, k tó rzy  n a  w idok nieszczęśii 
wych ludzi, zapom ina ją  o wszelkich 
an tagonizm ach rasowych. Nie jest tak 
źle, skoro są Żydzi, obywatele polscy, 
k tórzy  z narażen iem  własnega życia, 
r a tu ją  dzieci polskie od utonięcia, —  
skoro prosty  żołnierz żydowskiego po 
chodzenia ofiaru je  swą żydow ską 
k rew  śm iertelnie chorem u oficerowi 
polskiem u . katolikowi, a przez to w y­
ryw a n ieuchronnej śmierciI

Nie jest tak  źle, jakko lw iek  istn ie­
ją  Brzeście, Częstochowy.

W y, k tó ry m  za wiele się pozwala, 
wy, którzyście dw a la ta  tem u jeszcze 
siedzieli w mysiej dziurze, szerzycie 
celowo spustoszenie w życiu morał 
nym  Polski, spaczacie dziejowy szlak 
Polski europejskiej.

Tak jest. W spółczucie —  jak  t r a f ­
nie pisze „K urier W ileńsk i"  —  zacie 
ra  an tagonizm y rasowe. I możecie 
wypisyw ać niestworzone bredn ie  i łaj 
dac tw a na  łam ach  waszego p lugawe­
go piśmidła, panow ie ABECYNY P a ­
pier  jest cierpliwy. Tak ich  krępych  
Polaków  szewców, k tó rzy  ofiaru ją  
biednej rodzinie żydowskiej 5 zł, jest 
miliony. Oni ra tu ją  honor i opinię 
praw dziw ej Polski. W y ją  hańbicie, 
sprowadzacie  na  bezdroża. Ale już 
niedługo. Siła m o ra ln a  N arodu zep­
chnie was z pow ro tem  do m ysich 
dziur, albo za k ra tk i  ku lparkow skie!

Ster.

W ypow iedzenie um ow y
t  ran  cusko-rum uńskie §

Paryż. PAT. — Szereg dzienników buka­
reszteńskich donosi, że rząd rumuński ma 
zamiar wypowiedzieć francusko - rumuński 
ukiad handlowy. Powodem tego jest okoli­

czność, że Rumunia, która posiada we Fran­
cji poważne wierzytelności wc frankach 
francuskich, nie zdołała uzyskać ich wierzy­
telności we frankach na funty.

10 ty s . d r ze w  zn is z c zy ła  g w a łto w n a
b u rza

Helslngfors. PAT. — Nad środkową Fin­
landią przeszła gwałtowna burza, która spo­
wodowała olbrzymie szkody. Ponad 10 ty­
sięcy drzew zostało wyrwanych z korzenia

mi. Połączenia telefoniczne są zerwane a 
szereg domów pozostał hcz dachów. Straty 
wynoszą kilkadziesiąt m ilionów marek.

D A L S Z A  P O P R A W A  F R A N K A
r * * A / V C 9 J S K I E G O

Warszawa, (tel. wl.) — Na dzisiejszych  
giełdach walutowych ujawniła się dalsza po 
prawa notowań franka francuskiego. Dewi­
za na Paryż notowana była w Londynie o 
godz. 14-tcj 128,41 wobec 128,65 przy sobo­
tnim zamknięciu, w Zurychu zaś 16,86 wo­
bec 16,80.

W terminowych notowaniach franka fran­
cuskiego w Londynie, ujawniło się dalsze 
odprężenie: deport jednomiesięczny noto­
wano 0,93, trzymiesięczny zaś 3,06.

Z pozostałych dewiz nalsze osłabienie wy 
kuzat frank szwajcarski.

Koncesje gen. Franco dla Anglii
Londyn. PAT. — Z tutejszych dobrze po­

informowanych kół donoszą, że jedno z an­
gielskich towarzystw wydobywania krusz­
ców, ktorego dyrekcja i personel na krótko 
przed wejściem powstańców opuścili Bilbao,

otrzymało obecnie od gen. Franco wezwanie 
do puwrotu, oraz zezwolenie na dalsze wy­
dobywanie i eksportowanie kruszców z Hi­
szpanii.

(L roczysłe ofii/arcie
laqóu/ Mi a iw a rg  § ski elf

W  dniu  11 lipca br. po nabożeństw ie w 
kościele św. Józefa w K alw arii odnęazie się 
przy  udziale przedstaw icieli w ładz, sfer 
przem ysłow ych i obyw atelskich o godzinie 
11 -tej, uroczyste otw arcie tegorocznych t a r ­
gów kalw aryjskich , k tó re  trw ać będą od 11 
lipca do 15 sierpn ia  br.

Targi te, cieszące się dużym  pow odzeniem  
nie tylko kót zain teresow anych w k ra ju , ale 
i zagranicą, zgrom adzą pokaz stolarstw  a 
meblowego, sto łkarstw a, w yrobów  dzianych, 
hafciarslw a, przem ysłu ludowego, w yrobów 
skórzanych, ślusarskich, kow alskich i ko ­
szykarskich.
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Czy będzie sesja nadzwyczajna?
K raków , 6 lipca.

Form alności stało się zadość: więcej 
niż połowa liczby posłów podpisało 
„petycję" do p. p rezyden ta  Rzpltej, 
o zwołanie nadzw yczajnej sesji Sej­
mu. In ic ja torzy  podali nawet, w j a ­
kim  celu dla uchw alenia  rządowi peł­
nom ocnictw  do za ła tw ienia za targu z 
ks. Sapiehą, Pow innoby więc n as tą ­
pić zwołanie sesji w przeciągu dni 14 
ij. m niejwięcej w połowie lipca

Czy jed n ak  nas tąp i zwołanie sesji. 
P raw nie  nietylko nie m a  żadnej p rz e ­
szkody, ale jest mus. Chodzi więc r a ­
czej o prak tyczną stronę sprawy. J ak  
z obrad  „k lubu  dyskusyjnego" o k a ­
zało się, rej wodzili tam  zwolennicy 
p. Sławka. W łaściwą podnietę  do tych 
obrad  dał lwowski okręg z w icemar 
szałkiem Schaetzlem na czele. Asy­
stował m u gorliwie pos. Starzak, jako 
niby przedstawiciel re jonu  k ra k o w ­
skiego.

Już sam  fa k t  ujęcia inicjatywy 
przez sławkowcow nie jest rządowi 
na  rękę, Nie od dziś wiadomo, że ta  
g rupa  szuka jak iejkolw iek  okazji do 
rozgrywki z rządem . Nie udał się p od ­
kop lasowy pod p Poniatowskiego, 
spalił na  panewce a tak  n a  p. Święto- 
s ławskiego —  teraz jest okazja  do 
walki z rządem  n a  —  pow iedzmy •— 
wszechpolskiej płaszczyźnie, —  ileże 
sp raw a przeniesienia t ru m n y  p o ru ­
szyła dosłownie całą Polskę.

Rząd m a  więc pew ną podstaw ę do 
nieufności wobec tej nadgorliwości 

pew nych posłów i nie ulega w ątp liw o­
ści, że jest p rzygotow any na o d p a ro ­
w anie ataku .

Już dziś, w 24 godzin po złożeniu 
petycji, głosi się, że rząd  ani nie u- 
biega się o pełnom ocnictwa, ani ich 
nie potrzeLuje, m ogąc załatwić kon- 
fh k t  na  podstawie ogólnych p raw  rzą ­
du do za ła tw iania  zatargów  natu ry  
wewnętrznej. Idzie się naw et jeszcze 
dalej: mówi się, że za targ  już jest p ra ­
wie zlikwidowany, m ianowicie ks. Sa­
pieha m iał czy m a wystosować do p. 
prezydenta list przepraszający , t ru m ­
na zaś nie będzie już ruszona z obec­
nego miejsca, aż do czasu ustaw ienia 
sarkofagu.

Czy te pogłoski odpow iadają  p ra w ­
dzie, czy są tylko pobożnym  życze­
niem  pew nych sfer, k tó ry m  zależy na  
szybkiej likwidacji tej dla r ich p rzy ­
kre j  afery  —  w każdym  razie nie m a 
konsty tucy jne j drogi do niespełnienia 
żądan ia  posłów. Możliwą jest tylko

tak w ypróbow ana droga uk ładów  i 
porozum ień: rząd „w ypersw aduje",
posłowie cofną petyc ję i sesja nadzwy 
czajna w padnie w wodę.

Nie jesteśmy obrońcam i obecnego 
Sejmu, k tórego rodowód nie odpow ia­
da naszym  dem okia tycznym  zap a try ­
w aniom  na metody wyborcze, z j a ­
kich ten Sejm się zrodził. Ten zasad­

niczo negatywny stosunek nie p rze­
szkadza jeanak  tem u, że wedle nasze­
go zapa tryw an ia  Sejm jest Sejmem i 
Dez względu na  swe pochodzenie m a 
p raw o żądać, aby jego p raw a  respek­
towano. A tu  zanosi się —  zapewne 
nie na  m erespektow anie , ale na  „ in ­
te rp re tac ję"  tych praw , szczególnie je 
żeli się zważy, że m a się do tej roboty

takiego mistrza, jak im  jest marszałek 
Sejmu p. Car.

I jaszcze jedna  w ażna okoliczność: 
czy dam y światu, k tó ry  żywo intere­
suje się tym  konfliktem , znowu oka­
zję do wydziw iania na  polski słomia­
ny ogień, k tóry  łatwo i szybko się roz­
pala, aby w krótce bez pozostaw ienia 
ś ladu zgasnąć? Tylko to py tanie chcie 
libyśmy przedłożyć opinii publicznej 
do zastanowienia się i us tosunkow a­
n ia się.

T r z y  przesłanki-je de n fa k t-je d e n  wniosek
W ielka idea konsolidacji i z jedno­

czenia N arodu znalazła poklask  n ie­
m al że w całym społeczeństwie. Było 
to w czasie, gdy o niej p isano i jeszcze 
więcej mówiono, w czasie, w k tó rym  
jeszcze n ieznaną była treść deklaracji 
i jej brzmienie...

Dopiero po op lakatow aniu  m iast  i 
m iasteczek odezwą tw órcy  idei konso 
lidacyjnej..  p ie rw otny  en tuzjazm  spo­
łeczeństwa począł się przeistaczać w 
jakąś  dziwną apatię  i bierność. Nil 
sine causa. Za wiele p ięknych  słów, 
za aużo  polotu, fantazji,  abstrakcji  
było w tej odezwie. Za m ało  wartości 
konkre tnych . W artość  posiada każda 
myśl, k tó rą  urzeczywistnić można, 
bez ograniczeń. Każda inna  jest bez 
wartości!

Od pierwszej zapowiedzi aż do ofi­
cjalnego wystąpienia  tw órcy tej idei 
konsolidacyjnej upłynęło sporo cza­
su. ' i , zeba było przede wszystkim za­
pew nić sobie przychylność inaczej 
myślących, t rzeba było poczynić na  
ich rzecz cały szereg koncesji, sło­
wem, usunąć  przeszkody, by cel móc 
osiągnąć.

P raw d ą  jest, że cel uświęca środki, 
lecz zasada, przekroczona zbyt silnie, 
niweczyć musi najwznioślejsze naw et 
założenia. I tak  też było. Zdaje mi się, 
że myśl o zjednoczeniu N arodu do­
tyczyć m ia ła  tych wszystkich w Na- 
dzie, k tó rzy  są Jego chlubą, Jego kwia 
tem... Tym czasem  zbliżono się do w ar 
chołów, do ludzi n iegodnych im ienia 
Polaków, do Targow iezan Polski Nie­
podległej.

Dlaczego to uczyniono? Z obaw y 
przed opozycją? Chyba nie. Chciano 
pokazać światu od razu, że w Polsce 
wszyscy m yślą jednako.

I to był błąd pierwszy.
Idea  państw a totalnego —  ekspe­

ry m en t więcej, niż niebezpieczny —  
zaprzą ta ła  um ysły  i w tej psychozie 
to ta lizm u zrodziła się myśl o OZN.

Totalizm bun tu je  się przeciw naj-

m etykaln ie jszym  p raw om  jednostki, 
totaLzm burzy  wszystko, co szlachet­
ne i wzniosłe, totalizm to system d u ­
chowego um undurow an ia ,  to stanie 
na  baczność przed dogm atam i z góry. 
Totalizm  to wróg postępu i wszelkiej 
światłości! Na takiej, lub podobnej 
podstaw ie zrodzona idea konsolidacji 
nie zjednoczy nigdy Narodu! Nie po ­
m ogą kom entarze  i wyjaśnienia  Spa­
czona idea dem okra tyczna nie jest de­
m okrac ją ,  naw et, jeśli to słowo dzier­
ży w swej nazwie. Już  wiemy: konso­
lidacja  N arodu dokona się na  linii swo 
istej, „now ej dem okracji" .  I tę „no ­
w ą dćmoKrację ‘ głosi się urb i et or- 
bi.

I to jest b łąd  drugi.
P ow stający  dopiero  —  bo in s ta tu  

nasoendi wciąż jeszcze się zna jdujący  
—  obóz już wyłania z siebie twory 
dalsze, a każdy z tych now ych tw o­
rów  głosi nowe zasady i hasła. Coraz 
to skra jn iejsze Albo jest p rogram , al- 
Do nie m a  program u. A p rog ram  m o­

że być tylko jeden. Tam , gdzie tych 
p rogram ów  jest więcej, tam  nie m a  
jedności, a gdzie nie m a jedności, tam  
nie m a konsolidacji! W  tym  różnicz­
kow aniu  haseł i odrębności, choćby 
odchyleń najdrobnie jszych tkwi błąd 
trzeci 1

Konsolidacja Narodu pod znakiem  
O. Z. N. postępuje zatem chw iejnym  
krok iem  naprzód. Być może, iż wnet 
za trzym a się i dalej nie pójdzie. Pew ­
ne znaki na  niebie w skazują na to 
dość wyraźnie... Bo oto w chwili, gay  
pogwałcono najgorętsze uczucia Na­
rodu, ten Naroa w swej znakom itej 
większości sam się zjednoczył i po­
tężnym, lecz szlachetnymi odruchem  
zam anifestował swą W ielkość i Swe 
um iłowanie Ojczyzny.

A zatem: nie po linii dotychczas*! 
wej, lecz po linii innej, bardziej życio­
wej i baraziej realnej pójdzie konso­
lidacja naprzód.

„Na to Troja upadla, aby Rzym zro­
dziła!"

¥ o ta hic n a tu m in e
W  „Polonii"  czytamy: „Członkowie 

„Stronnic tw a N arodowego" w D ąbro­
wie urządzili w  piątek blokadę odby­
wającego się tam  ja rm ark u ,  nie do­
puszczając ani jegnego Żyda. T arg  od 
był się SDokojnie bez udziału Żydów".

Rzecz wygląda całkiem naturaln ie .  
Nie nie szkodzi, że ci niedopuszczeni 
Żydzi p łacą podatk i i wykupili p a ten ­
ty, nic nie sznoazi, że np. Żydzi chcie 
liby dla rew anżu  kupow ać tylko u

.....  mofautnamanu:

Żydów, nic nie szkodzi, że u ta rg  j a r ­
m arczny  jest może jedynym  zarob­
k iem  w ciągu całego tygodnia —  nie 
dopuszcza się Żydów i basta

A czy to wolno? W olno, bo prze- 
c.eż p. p rem ier  powiedział w  Sejmie, 
że „w alka gospodarcza —  owszem", 
zas Sąd Najwyższy orzekł, że p ik ieto­
wanie tj. us taw ianie przed sklepam i 
żydowskimi pik iet celem niedopusz­
czenia m ających  chęć k u p n a  chrześ­
cijan, nie jest karygodne. T ak  poucza 
p. p rzodow nik  policji swych posterun  
kowych, a ci są ze swymi obowiązka­
mi w zgoozie. J a k  wolno, to  się nie 
wkracza. Że tam  parę  rodzin żydow­
skim  nie będzie miało co jeść, to d ro ­
bnostka. Małoż to ludzi jest w Polsce 
i ciągle przybyw ają  nowi.

SŁABY W GEOGRAFII |
N auczyciel zw raca się 

do ucznia:
— Słyszałem, że tw ój 

b ra t pojechał do Ameryki-
— Nie, pan ie  profesorze 

Miał jechać do Ameryki, 
ale po jechał do A fryki Po 
łudniow ej.

—  Ach tak?  Nic dziw ­
nego. Zawsze był słaby w 
geografii.

PBAWO I SĄD
Przed sądem  w Made- 

rze s ta je  m alarz  K..., o 
skarżony 0 nazw anie je ­
dnego ze swych kolegów 
idiotą. Sędzia skazuje go 
na 15 złotych grzywny.

— Jak to , panie sędzio 
—  woła m alarz, —  prze 

cież to napraw dę idiota!
— Za pow tórne dopu­

szczenie się obrazy, sk a ­
zuję p an a  na 30 złotych 
grzywny!

— Ależ, panie sędzio, 
lo jednak  rzeczywiście 
idiota!

—  Podw yższam  panu  
karę  do 45 złotych!

— Ha, trudno , panie sę 
dzio. , A czy idiotę mo- 
żua. iicizwuć m ądrym ?

— Można.
— D ziękuję, m ądry  pa 

nie sędziol I

— 4 —

śladu łez... głowę dum nie  uniósł w górę, z oczu bije 
stalowy blask potężnej siły, jakaś  niczym  nieugięta 
moc....

—  Ksiądz Baryczka!.... To on do m ordu  wiedzie 
zb łąkany  i nieszczęśliwy m ój lud.... Kochan! Barycz­
ka  zaprzysiężony m ój wróg.... Kochan, podaw ać k o ­
nie i na  miasto  ze mną!....

Było to  w dzień sabatu. .
W  m ieszkan ia  E fra jm a  Szancera zebrała się licz­

na  rodzina , synowie z żonami, dwóch zięciów oraz 
b ra tan ica  E fra im a  —  trzynasto le tn ia  E s terka  z Opocz­
na, k tó ra  przybyła do K rakow a wraz z swą babką, by 
zakupić  p iękny  jedw ab  n a  suknię chanukow ą dla 
swej starszej siostry Leji.

Wszyscy byli odświętnie u b ran i  i spożywali w ła­
śnie obiad sobotni.

drugiego poko ju  dolatyw ał przyciszony śpiew 
modlitewny,

To tradycy jnym  zwyczajem —  pełnym  powagi 
i nabożności wędrowni handlarze , k tórzy  znaleźli 
gościnę u  Szancera czczą m ajes ta t  „K rólowej —  Sa­
bat".

Przywdziawszy ubiór m odlitew ny, z pow agą 
i skupieniem  zawodzą m onotonnie , —  sm ętku  jak ie ­
goś tragicznego i rezygnacji bezkom prom isow ej —  
praojców  swoich i dzrndów nabożną  pieśń...

Nie przeczuwają zbliżającej się burzy. Oblicza 
ich spokojne. Nie trwożą się.... —  bo czegóż?.... P rze­
cie nad  ich życiem, nad  domami, dobytkiem i rodzi­
ną  czuw a Jehow a Bóg....

Jeżeli modły ich dziś żarliwsze —  niż w sabat 
powszedni —  jeżeli w każdym  —  i lak p o n u iy m  —  
tonie przebija —  większy niż zazwyczaj —  ból rezy­
gnacji to przecie rzecz zrozumiała.... —  ta  czarna

TL WYCIĄĆ!

BOGTTMIŁ REMBOWSKI

G o rą c a  lerew 
i m iło ść k r ó l e w r l a

Powieść legi i iarn< hl storyczna opar. a na starym tekście po­
wieściowym 1 dokumentach „rcniwalnyeh.

I.

Działo się to dawno, w czasach średniowiecza, 
kiedy nad całą E uropą  szalała epidem ia czarne j ospy, 
przywleczona przez pielgrzymów i hand larzy  gdzieś 
z północno w schodnich brzegów afrykańskich .

Na bezradne., zalęknione i swobodne narody padł 
blady lęk Dzień ■ noc rozlegał się z dzw onnic kościel­
nych lękliwy dźwięk dzw onów zwołujący lud na  n ie­
usta jące  modły o odwrócenie straszliwej klęski. Dzień 
i noc jęczały dzwony... Dzień i noc porzuciwszy p r a ­
cę, błagał lud, P an a  nad  Pany o zmiłowanie, litość, 
darow anie  grzechów i win....

I w dzień i w nocy m arły  tysiące, zaścielając 
trupam i swymi nie tylko ulice, place i pola, ale i d o ­
m y Boże...

Przewiny m usiały być wielkie —  bo m im o tych 
żarli .rycb modłów i k a jań  —  jękliwych, rozp łaka­
nych  w rozpaczy dzwonów, —  n n m o  dziesiątków ty­
sięcy ofiar, łez m atek, sióstr, ojców i braci, —  m i­
m o obłąkańczego szalćftstwa potęgującej się rozpa­
d y  sj awiedliwy Ojciec i Bóg nie przestał karać...

I w Polsce, w p ięknym  w arow nym  grodzie sto­
licy P iastów  —  jęczą rozpacznie b łagalną prośbą 

dzwony...
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Czy kietzsche był ojcem duchowym
h S iie u rtg w .tn u  ?

W „K arierze  P ow szechnym 4* czyta­
m y bardzo  ciekawe w ynurzen ia  na 
powyższy temat:

„H itleryzm  uw aża Nietzschego za jedne 
go ze swych ojców  duchow ych. Ten w y­
bitny  sty lista  i liryk, którego Max Nor 
dau swego czasu określił m ianem  „zly 
gaduła", istotnie sw oją nauką o „nadczło 
w ieku", g lo ryfikacją  „der b lonaen Be 
stie", ap ro b a tą  „popędów natu ra lnych" , 
negacją wyższych potęg, szczególnie 
swym ai.tycnrystianizm em  przyczynił się 
mocno do pow stania nauki panu jącej w 
T rzeciej Rzeszy.

Jednak  nigdy praw dopodobnie nie był 
by praw ow iernym  w yznaw cą nauki ra s i­
zmu, o k tórym  w ypow iadał się w  spo­
sób niezm iernie sarkastyczny. Co zw ła­
szcza dotyczy kw estii żydowskiej, N ietz­
sche był zw olennikiem  asym ilacji i w y­
raźnie w ypowiedział się w tym  duchu w 
sw ej p rac) „Poza dobrym  i złym ".

C opraw aa z pew nym i zastrzeżeniam i 
„W chodzić z nim i (Żydami) w związki 
m ałżeńskie m ogłyby bezkarnie tylko krze 
psze i silniej już skrystalizow ane typy 
niem ieckie, jak  naprz. szlacheccy ofice­
row ie z kresów. Z w ielu względów było­
by rzeczą za jm ującą przekonać się, czy 
z dziedziczną wiedzą rozkazyw ania i po­
słuchu — w ym ieniony k ra j jes t klasycz­
ną ojczyzną jednego i drugiego —  da się 
skojarzyć, czy d a  się na niej zaszczepić 
geniusz cierpliw ości i p ieniądza".

W pływ  żydow ski na k u ltu rę  eu rope j­
ską Nietzsche uw ażał za nader dodatni.

Otóż we „Froehliche W issenschaft" czy 
tam y: E uropa w łaśnie ze względu na  ulo- 
gicznienie, na  czystsze naw yknien ia  gło­
wy, w inna n iem ało wdzięczności Żydom. 
W szędzie, gdzie Żydzi doszli do wpływu, 
nauczyli bardziej drobiazgow o odróżniać 
bystrzej wnioskować i jaśn ie j i p rze jrzy ­
ściej pisać: zadaniem  ich było zawsze ja ­
kiś naród  uczyć rozum u".

Nikt, oczywiście, nie może zabronić h i­
tlerow com  uw ażać g lo ryfikatora  Żydów 
Nietzschego za swego ojca duchowego.

W ątpliw ym  jednak  jest, czy Nietzsche 
uznałby hitlerow ców  za swych dzieci d u ­
chow ych"
No, i cóż na  to zawiedzeni w nadzie 

jach  h itlerowcy? Ich ojciec duchowy, 
uważał wpływ żydowski na  ku ltu rę  
europejską za n ade r  dodatni. A tym ­
czasem: za u trzym yw anie  k o n tak tu  z

Żydami został zwolniony n a  podsta­
wie w y io k u  ze swego urzędu  b u r­
m istrz  jednej z gmin środkow o-badeń 
skich, przyczym  udow odniono  mu, że 
„prow adził interesy  handlow e z pe­
w nym  żydowskim  hand larzem  by­
dła*1.

Nietzsche, słońce h itleryzm u, był 
zw olennikiem  asymilacji...

Co za pomieszanie pojęć Tylko cze 
kać, az ogłosi się k ruc ja tę  przeciw-ko 
Nietzschemu i będzie się palić na bru 
ku berlińsk im  jego dzieła. J ak  m ożna 
bow iem  dopuścić do tego, by raz po 
raz odkryw ano  w tych dziełach p ier­
w iastki kłócące się z zasadam i hitle­
ryzmu! Milan.

Z  kroju „polowania" na M z i
Moskwa. PAT. —  W  wielkim  p a ła ­

cu krem low skim  zostanie o tw arta  
czw arta  sesja cen tralnego kom ite tu  
wykonawczego ZSRR siódmego zwo­
łania, k tó ra  rozpatrzy  i zatwierdzi 
p ro jek t  ordynacji wyborczej.

Moskwa. PAT. —  W  Kostowie n ad  
Donem  zakończył się proces kierow ni 
ków  kom ite tu  wykonawczego Kosze- 
lewa i Je.wdokimowa, oskarżonych o 
działalność trockis tow ską i szkodni­
czą, m ającą  na  celu osłabienie gospo­
darcze Kołchozów oraz zdyskredyto­
w anie w oczach ludności par ti i  i rz ą ­
du. Na jednym  z zebrań kom ite tu  wy 
konaw czego Koszelew postawił w nio­
sek, ażeby zwrócić się do władz wyż­
szej instancji  o wymierzenie przewo-

j t  l l l A K  C Z A S U
Otrzymaliśmy od jednego z lokato­

rów „jam y w murze po lewej Stronie 
III Mostu** w Krakowie, ciekawe pi- 
smo.

Nawiązuje on do ofiary 5 tysięcy  
złotych, złożonych przez króla Karo­
la na rzecz biednych miasta Krako­
wa i powiada: a któż jest biedniejszy  
od nas jasniniowców, co mieszkam y  
w jamie inurti wiślanego kołu III Mo­
stu i od naszych kolegów w grotach  
na KrzemionKacn?

Autor w dalszym ciągu daje wyraz 
rozgoryczeniu i kończy w ten sposób: 
„Nieehże więc pism o wasze napi­
sze- żeby ten datek królewski nie. 
poszedł do rąk... niewłaściwych, tyl­
ko na baraki dla jaskiniowców kra­
kowskich. —  O odwiedziny prosimy**.

Apei biednych, nieszczęśliwych „ja- 
ski mówców" krakowskich podejm u­
jem y i zwracamy się do kom peten­

tnych czynników, by przy rozdziale 
ofiarowanych sum nie zapomniano o 
jaskiniowcach z pod III Mostu! Trze­
ba tym ludziom pomóc, trzeba przy­
zw yczaić do ludzkiego bytowania, gdy 
los tak okrutnie ich potraktował.

er.

dniczącem u Kołchozów Z ubarn  kary  
śmierci za n iew ykonanie  p lan u  p a ń ­
stwowych dostaw  zbożowych. Zuba- 
ria  tak  się przeraził, że uciekł z zebra 
nia i uk ryw ał się w ciągu roku. Ko­
szelew został skazany na 10 łat, a Je- 
w dokim ow  n a  5 la t więzienia.

Moskwa. PAT. —  W  osiedlu ry b ac­
kim Guriewo w Kazakstanie żyje ry ­
bak  Ł akasz  Jaszkow, k tó ry  w tym ro ­
ku  ukończył 133 lata. Starzec czuje się

zupełnie rzeźko, posiada wszystkie zę­
by i czyta bez okularów .

W e wsi Siei ieryno w obwodzie m o ­
skiewskim żyje s ta ruszka  N atalia Ma- 
karina , k tó ra  liczy 110 lat. Mb ona 
czworo dzieci w wieku lat 70- -80, 14 
w nuków  i 32 praw nuków .

W e wsi obwodu Kujbyszewskiego 
mieszka przeszło 20 starców i s taru  
szek, liczącycb od 100— 130 lat ży 
cia.

Lip co w y num er „S y g n a łó w "
Ukazał się lipcowy (31) nu m er  „Sy- 

gnałów “, k tó ry  zaw iera  treść nas tę ­
pującą:

Zygm unt Jarosz: Szymon Konarski 
—  Paweł Hulka-Laskow ski: Istota re 
wolucji n iemieckiej —  Czesław H a­
licz: Sidła —  Franciszek  Gil: W chłop 
sk im  teatrze —  Tadeusz Hollender: 
P rzekłady  z poezji uk ra ińsk ie j  —  Sy­
donia A m aran tów na: Śmierć w zak ła­
dzie —  Karol K uryluk. Polonez —  Je-

99BL&ctą ś r i 66

„Lecą św ietliki..." pod tym  ty tu łem  nada 
je  Rozgłośnia K rakow ska dn ia  7 lipca o godz. 
19-tej lekką i pogodną audycję ogrodow ą z 
udziałem  p. Celiny Nadi, znanego zespołu

KONFISKATA KSIĄŻKI FEUCHT- 
WANGEKa

Starostwo grodzkie w K rakowie 
skonfiskowało książkę Leona Feucht- 
v angera, p. t. „M oskau 1937“ , w y d a­
n ą  w języku niem ieckim  w Amster 
damie.

rew allersów  .P obrana  C zw órka" poo k ie ru n ­
kiem  Adama Lenczowskiego oraz popu larnej 
o rk iestry  d ra  Adama H erm ana. Koncertu 
tego będą mogli radiosłuchacze w ysłuchać 
n ietylko w dom u przy swych głośnikach, ale 
także i w ogrodzie Rozgłośni, gdzie tego w ie­
czoru robaczki św ięto jańskie wyznaczyły so­
bie rendez - vous.

Zainteresow ani, chcący w ziąć udział w tym 
m iłym  zebraniu tow arzyskim  są proszeni o 
telefoniczne zgłaszanie się do Polskiego R a­
d ia  na  nr. 102-57.

rzy W yszom irski: Skoczylas i Sobu 
lew —  Paweł IIu lka-Laskowski: Ka­
tolicyzm w p rak tyce  —  Leon Kalten- 
bergh: Historyzm z przedw czoraj —  
Stanisław Staszic: P rzestrogi dla Pol­
ski — M arian Prom ińsk i:  P roust  po 
polsku. —  Wiersze: A. Asnyka, Z 
Bieńkowskiego, Wł. Jaworskiego, L. 
P as te rn ak a  i E Szemplińskiej. Dział 
recenzyjny. Przegląd prasy. Kronika. 
K olum na satyry. 8 reprodukcji.

Adres redakcji  i adm in is tr  • Lwów, 
H auke Bosaka 4

P ren u m era ta  roczna zł 5, półrocz 
n a  zł 2.60, k w arta ln a  zł 1.40

Konto PKO. n r  503,400. Pocztowy 
przekaz roz rachunkow y nr. 1.

OWACJE NA CZEŚC PARY 
KRÓLEWSKIEJ

Edymburg. PAT. — Parze królewskiej zgo 
tnwano gorącą owację. Niezliczone tłumy ze­
brały się wzdłuż trasy, wiodącej z dworca 
do pałacu. Jest to pierwszy od 400 lat p o . 
byt królowej angielskiej w Szkocji
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Lud wylał tyle łez, że p łakać już nie może...
Płacze i żali się —  cichutk im  p luskiem  swych 

m odrych  fal — w ierna  tem u lechickiem u ludowi —  
,W isła .—

Z adum ał się —  spuściwszy na  piersi p iękną  swą 
głowę — W łodarz  i Ojciec tej Ziemrcy —  Król Ka­
zimierz —  którego d la  cnót, spraw iedliwości, rycer­
skości i twórczej pracy, wdzięczny lud nazw ał „Wiel- 
k im “ .

U stóp wawelskiej góry zam kow ej zebrały się 
t łum y L ud  za łam uje ręce, wznosi je k u  niebiosom, 
w rozpaczy pad a  na  ko lana i szlocha...

—  Ratuj!... Ratuj Królu!...
—  Nie k ara j  już Boże!.... Jedyne m e dziecię!...
—  Biada nam!... Zginiemy wszyscy!....
—  Sąd Boży!... Sąd ostateczny!...
—  Ośmioro nas w  dom u było... Dziś nie m am  

żony i azieci!.... Boże!  Boże!....
—  Ratuj Królu!.... Ratuj, tyś przecie Ojciec, tyś 

przecie Wielki!
Król siedzi na  złocistym swym tronie, piękne 

faliste loki opadły m u na czoto, łzy ciężarne, wolno 
i c ichutko w y m y k ają  się z pod  powiek i p łyną jak  
tęczowe perły po bladych jak  alabaster  policzkach —  
chwilę za trzym ują  się na  skurczem  bólu, zciśniętych 
wat gach i znowu dalej i chyżej biegną po jedwabni- 
stych n itkach  bujnej, wspania łe j b rody  . Spłynęły 
w artko  po nich, opadły na  szerokie piersi, wsiąkły 
i wdarły się w głąb, by dotrzeć do tego serca wiel­
kiego, k tó re  tak  żarliwie umiłowało człowieka.

Lud woła i błaga ra tu n k u  —  a On. Król —  nie 
może odwrócić klęski, nie może ratować... Płacze...

I właśnie w tej chwili, gdy te łzy-perły w serce 
kró lew skie  bólem się wdzierały —  tam . wśród tłu-

TU WYCIĄĆ!
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m ów  zabrzm iał potężny głos, t łum iąc szlochy, ro z ­
pacz, m odlitwy i ból.

—  L udu  wierny.... czy ty  wiesz, k to  winę ponosi 
naszego nieszczęścia?... Kto jest przyczyną, że giną 
nasze matki, siostry, żony, mężowie, b racia  i n iewin­
ne dzieci?.... Ludu, czy ty  wiesz, dlaczego Anioł imier- 
ci o tw iera  na  ściężaj w ro ta  do naszej Polskiej Zie- 
micy? . Ludu  boży; czy ty i to wiesz, że ta straszliwa 
za raza  w yludnia  dom y i ulice naszego grodu? Nie, ty 
nię wiesz ludu... A ja  ci mówię — to nie k a ra  Boża —  
to nie sąd  ostateczny... —  to Żydzi!... Oni za truw ają  
nasze studnie! P ijem y wodę za tru tą  ich rękami... Ze­
słał ich na  naszą k ra inę  nie Bóg, lecz szatan przeklę­
ty... —  Biada mnie!... B iada wam! Biada całem u naro  
dowi!... B iada kró lestw u bożemu!.. Zakołysał się tłum 
t powstał z klęczek... Ucicnnął płacz i lament... P ie rz­
chła  rozpacz bezsilna i pokorna... Podnoszą się coraz 
to wyżej zaciśnięte pięści . Nie b łagają  już zlitowania 

ale p rężą  się groźbą straszliwa... Nie widać już w 
oczach łez, bo przyćm ione p rzed  chwilą źrenice cis­
k a ją  teraz snopy złych i mściw'ych iskier...

—  W ytępić tych szatanów, co za tru w ają  nasze 
studnie!.... Precz z szatanem, co ukry ł się w ich cie­
le!—. —  woła dalej ksiądz B aryczka —  wytępić, je­
żeli nie chcecie zginąć!.... W ytępić  z wolą i choćby 
p izeciw  woli królewskiej!...

—  Wytępić... Wytępić.... Śmierć im!....
—  Za nasze żony! Za nasze dzieci, śm ierć im!....

Śmierć!.....
—  Bij!... Kto w Boga wierzy, bij!_
Ruszyli ze straszliw ym  ryk iem  i w rzask iem  ku  

miaslu....
Zerwał się Król z tronu.... Na a labastrow o białej 

Jego tw arzy  zam arł  ś lad  litości i bólu, nie widać już

ŚLEPA MIŁOŚĆ
— Mamusiu, co to zna 

czy ślepa m iłość?
— Ślepa miłość? To 

j‘est m oja córuchno, k ie­
dy się w ypali ślepie mę_ 
Sowi, którego się nie k o ­
chało.

U DOKTORA
— A więc zab ian iam  

panu  palić, pić i gryw ać 
po nocach w karty!

— Panie doktorze, czy 
tu  czasem przede m ną nie 
była m uja żona?...

ZNAK CZASU
Spotykam  znajom ego 

fotografa.
—  Cc słychać? — p y ­

tam .
—  Nie u d a je  m i się  ani 

jed n o  zdjęcie.
— Dlaczego?
—  Pan  się dziwi? Kto 

w dzisiejszych czasach 
jest w stan ic  zrobić przy­
jem ny w yraz tw arzy?

DROBIAZGI
—  Dlaczego mię ob­

szczekujesz? —  spytał że 
b rak  ujadającego nań  
bry tana.

— To juz zaczyna tr ą ­
cić m yszką! —  zauw ażył 
pewien kinom an, og ląda­
jąc  film  rysunkow y z m y­
szką Mickey
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 6*.
Poczt, biuro ziec. 153 0! 
Gentr. miętlz/m. 97 
Informator telet. 137 00. 
Biuro napr. telet. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Ccntr. elekr. 160 70. 

Centr. wodociąg. 121 99

Zachód słońca dziś godz.; 19.58 
W schód słońca jutro godz.: 3.24

KALENDARZ RZYM.-KATOLICK1 
Dziś: Izajasza.
Ju tro :  Pulcherii.

4KALENDARZYK KUCHENNY
Co gotować w środę...

Obiad:
Chłodnik z wiśni, gotow any pstrąg  z bu ­

łeczką i ziem niaczkam i, placek z borówka 
mi.

Kolacja:
Kasza ta ta rczan a  z kw aśnym  m lekiem .

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze- Bracie- 

jow ski Jakub , S alinarna  22, tel. 184-64, Gott- 
lieb Izydor, D ługa 38, tel. 115-00, H ollander 
'E rna, K arm elicka 48, tel. 147-34, Rychwicki 
W łodz., Szew ska 21, tel. 143-86.

Dziś m ają  dyżur nocny ap tek i: Rynek gł. 
'22 F lo riań ska  15, K arm elicka 23, A leja 20 
L istopada 17, D ietla 76, S enatorska 5, B ro­
dzińskiego 1.

Tf eatr-kina
7  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

D zisiaj, we w torek i ju tro  w środę, cieszą­
cy się dużym  powodzeniem  wodewil ze śpie­
w am i i tańcam i K Krum łowskiego „.Jaskół­
ka  z wieży M ariackiej", w opracow aniu  sce­
nicznym  reż. W. Radulskiego. W  sztuce u- 
dział b iorą: Leon W yrw icz, A. M atusiaków- 
na, Bielska, Czechowska-Korecka, Jan ikow ­
ska, M rowińska, S tarko wnu, B urnatow icz, 
Fabisiak , M acherski, O paliński, Szunert, Tur- 
SKi, W ęgrzyn, W oźnik, W rońsk i i in.

W  czw artek po cenach najniższych, po raz 
osta tn i, pełna hum oru kom edia B eaum ar- 
ch a is‘ego „W esele F igara", w opracow aniu  
scenicznym  dyr. K Frycza.

W próbach pod kierunkiem  reż. W. Bie­
gańskiego kom edia O tto Bielena p. t. „Te­
m ida na  prow incji", k tó ra  będzie najb liższą 
irem ierą T eatru  im. J. Słowackiego.

P lan  przedstaw ień:
W torek  6. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" 
Ś roda 7. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej". 
C zwart. 8. VII. „W esele F igara".

REPER1LAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Człowiek, k tó ry  sprzedał głowę" 

i  „R obinford E ldorado".
APOLLO- „Rom ans w Budapeszcie".
ATLANTIC: „Nasz chleb pow szedni".
BAGATELA: „O rdynat M ichorow ski" i „Ko 

Tonacja k ró la  angielskiego".
PROM IEŃ. „M aria S tuart" .
STELLA: „B ohaterska brygada" 

i  Eks-żona".
SZTUKA: „M adam e Lenox".
UCIECHA: „Łowca przygód" i „D etektyw  

-Helena G arfield".

WANDA: „Z brodnia i k a ra "  i „Tydzień 
.przed ślubem ".

f Z t r c f ł o
ŚRODA, 7 LIPCA 1937 R.

6,15 audycja  po ranna; 12.25 K oncert w  wy_ 
Konaniu łódzkiej ork iestry  salonow ej; 13 55 
Muzyka- 16.00 „Religijność O rzeszkowej a 
czasy nasze 16.15 Pieśni śląskie Jan a  Gaw- 
lasa; 16.45 „Psychologia żołnierza w lite ra tu ­
rze polskiej" —. odczyt; 17.00 K oncert soli­
stów ; 17.50 „B uduję w łasny dom  —  pierwsze 
k rok i"; 18.15 M uzyka; lHOO „Lecą św ietli­
ki...," K oncert z ogrodu rozgłośni k rakow ­
skiej w  w ykonaniu o rk iestry  pod dyr. A da­
m a H erm ana, Celiny Nadi (sopran), zespołu 
Revellersów „D obrana czw ó rka" -oraz Adama 
Lenczowskiego (akom paniam ent) T ransm i­

s ja  do Lwowa; 20.00 „Iluzje" —  koncert k ra ­
kowskiego kw arte tu  Schram m la. (Adam Her 
‘m an  —  J skrzypce, W endelin  G ottw ald — 
I! skrzypce, Paw eł V erbicki —  harm onia, 
Józef Mukowicz — gitara; 21.00 K oncert cho 
pinow ski; 21.45 „W ielki św iat Capowic" J a ­
n a  Lam a; 22.00 M uzyka lekka i taneczna; 
-23.00 z W arszaw y [I: „Z now ych zbiorów  
poezji ; 23,15 z W arszaw y II: M uzyka t a ­
neczna.

Kraków do wieczora...
Z  procesu o nadużycia w  Jaworznie

YV dniu  dzisiejszym znów długi k o ­
row ód św iadków przesunął się przed 
sądem. Choć jednak  jest tak  wielu, 
nie długo trw a ją  ich zeznania, gdyż 
w większości w ypadków  wzywani są 
na stwierdzenie drobnych  tylko oko­
liczności.

Zupełnie zresztą podobnie jak  w 
dniu  wczorajszym Mimo większej ilo 
ści świadków, rozp raw a  trw a ła  n ie­
wiele ponad  godzinę.

Świadkowie ko ronn i składali już 
bowiem  swe zeznania przed sąaem  w 
pierw szych dniach  spraw y i te zezna­
nia rzuciły właściwe światło n a  isto 
tę procesu.

Jeśli chodzi o zeznania dzisiejszych 
świadków, to jak już pisaliśmy, udzie­
lają  oni swoich w yjaśn ień  jedynie w 
pew nych szczegółach. W yjaśn ia ją  
bieg funkcji na  kopalniach, dzięki cze 
m u sąd uzyskuje obraz zakresu  p r a ­

cy oskarżonych, udzielają w yjaśn ień  
odnośnie cen węgla, w skazu ją  na  ró ­
żnice pomiędzy rodzajam i węgla i w 
końcu  dają  obraz życia i ch a rak te ru  
poszczególnych oskarżonych

Ław a obrońców zmalała  dziś do 
dwóch-, natom iast  obaj powodowie cy 
wilni dr. Grzybowski i dr. Steinberg 
obecni są w ciągu całego toku p roce­
su.

Apelacja w  procesie filate listyczn ym
Niedawno podaliśm y obszerną w ia­

domość o procesie filatelistycznym, 
k tó ry  toczył się w Bielsku.

Obecnie dow iadujem y się, że za ró ­

wno oskarżony, jak  też druga s trona 
wniosła apelację na  skutek  czego sp ra  
wa znajdzie się na  w okandzie sądu 
apelacyjnego w Katowicach.

W yrodna m atka
p o r z u c i ł a  t r o j ą  d z i e c i

Linko Katarzyna, robotnica, bez za­
jęcia, zamieszkała w Ściejowicach 
pod Krakowem , zabrawszy troje 
swvch dzieci w w ieku  4 do 6 lat, uda-

S i w a  w y p a d k i
samochodowe

Samuel Bart, lat 9, w wylotu III Mo 
stu został najechany  przez auto, p ro ­
w adzone przez nieznanego na  razie 
z nazw iska szofera i doznał tak  dot- ' 
kliwych kontuzji,  że został przew ie­
ziony przez Pogotowie Ratunkow e do 
szpitala św. Łazarza.

Kierowca sam ochodu f irm y „Ku-

sionowicz“, przejeżdżając ulicą Gize- 
górzecką, najechał na  jadącego na ro ­
werze Rączkę W ładysława, lat 16, u- 
cznia kom iniarskiego.

Na skutek najechan ia  row er został 
zniszczony, chłopiec zaś na  szczęście 
nie poniósł cięższych obrażeń

W inę w ypadku ponosi kierow ca 
au ta ,  na skutek  nieprzepisowej jazdy.

T rze j kamraci pow ędrowali
do a re sztu

W  aresztach  policyjnych osadzono: 
P io tra  W yrka ,  lat 33 właściciela k io­
sku, J a n a  Zagula, lat 30 cieślę zam 
przy ul. Mazowieckiej 131 i Otto 
Czornego, la t 24, zam. przy  ul. Mazo­

wieckiej 141, kraw ca.
T ró jk a  ta usiłowała oKraść w ub. 

poniedziałek Ja n a  Gryla, hand larza  
ja rzyn  z Bronowie Małych.

N IE  U S Z E D Ł  R Ę C E  S P R A W IE D L IW O Ś C I
9 czerwca uniegłego ro k u  skradzio­

no n a  szkodę Lilienthal Zofii kwotę 
70 zł

Mimo znacznego up ływ u czasu, u

dało się władzom policyjnym  schw y­
tać złodzieja, k tó rym  okazał się 31 
letni Kielecki W ładysław, pomocnik 
ślusarski, obecnie bez zajęcia.

Śmierć gim nazjalisty
W  dniu  wczorajszym w czasie k ą ­

pieli nad W isłą  w Płaszowie Małym 
utonął uczeń 4-tej k lasy gimnazjalnej

16-letni Tyrczak  Marian.
Zwłok dotychczas nie wydobyto.

JE no uj k r a d z ie ż  p r z e z  otw arte okno
Przez o tw arte  okno m ieszkania  Re­

giny Schlang przy ul. Krowoderskiej 
61 n a  parte rze , skradziono m ęskie u- 
branie , srebrny  zegarek i w artościo­

wsze drobiazgi, łącznej w artości oko­
ło 200 zł.

Wciąż przez o tw arte  okno!...

/ a w a n t u r n i k
re s ta u ra to ra

(sa) Do res taurac ji  Herzoga przy  
ul. W ielickiej 13 W Podgórzu, p rzy ­
szedł podchm ielony osobnik i zażądał 
piwa.

Gdy syn re s tau ra to ra  Józef, odmó-

T E L E G R A M Y
REPRESJE ANTYŻYDOWSKIE 

W  HITLERII

Berlin. PAT. —  Minister oświaty 
Rusi w porozumieniu z innym i w ła­
dzami zainteresowanymi wydał zarzą 
dzenie, iż Żydzi, posiadający n iem ie­
ck ą  przvnalt żność państwową, ńe  mo 
gą być dopuszczani do egzaminów’ w 
celu uzyskan ia  ty tu łu  naukow ego do­
k tora. Dyplomy doktorskie  Żydów, u- 
zyskane dawniej, nie mogą być o dna­
wiane.

wił jego żądaniu , osobnik ów chwycił 
kufel i w bestialski sposób uderzył 
go nim  w głowTę tak, że Herzog padł 
zbroczony krwią.

CYWILIZUJĄ ABISYNIĘ...

Mediolan. PAT. —  Po dekrecie k r ó ­
lewskim, zabran ia jącym  związków 
małżeńskich pom iędzy W łocham i a 
Afrykankam i, ukaza ł się obecnie de­
k re t  guberna to ra  Erytre i,  nie pozw a­
lający Europejczykom  na zamieszki­
w anie w m. Asmarze w dzielnicach, 
przeznaczonych dla tubylców pod gro 
źbą bardzo surowych kar.

DO KRAKOWA FRZYJECHALI:
Hotel Francusk i: In i. A. Kiihn, b. m inister. 
W ycieczka harcerzy  z Ameryki.

ła  się z nimi nad  Wisłę w pobliżu uli­
cy Koletek i tu je porzuciła bez ojne- 
ki na  pastw ę losu, poczcm oddaliła 
się.

Na biedne płaczące dzieci natknęli  
się dopiero przechodnie i zajęli się ich 
losem.

Opuszczone ofiary  bezdusznej m a­
tki zostały oddane do ochronki m iej­
skiej, za rodzicielką zaś wszczęto po­
szukiwania.

J a k  w  bajce
z tysiąca i jednej nocy

Jordanów, 4 lipca,
Przecudowne, lipcowe popołudnie. 

Olbrzymia przestrzeń, z zabudow ania 
mi n iem al z pod ziemi, gdyby za do t­
knięciem  różdżki czarodziejskiej, w y­
rosłymi, s tanowiące now ą siedzibę Ko 
lonii Jo rdanow skie j  dla najb iedn ie j­
szej dziatwy, kąpie się w złotych p ro ­
m ieniach słońca. Niebo, o barw ach  
najbłękitniejszego lazuru, nie spla­
m ione ani jedną  chm ureczką, zdaje 
się czarownym  swym  uśmiechem bło­
gosławić olbrzymie dzieło jednego 
człowieka, k tóry  włożył w nie całą 
swą jaźń, poświęcił mu cały swój czas, 
całą energię, cały zapał iście mlodzień 
czy, k tóry  udzielając się najbliższym 
w spółpracow nikom , stworzył cudne 
królestw o z bajki, przysłowiowy szkła 
n j  zamek dla tych najbiedniejszych 
a najlepszych, najwierniejszych, n a j ­
nieszczęśliwszych dzieci, k tó re  za w i­
ny nie popełnione cierpią, k tórych  czy 
ste jak  łzy duszyczki okrywTa jakiś  
kir, jakiś  żal, jakaś  niechęć do tego 
świata, k tóry  tak nie dobry, tak  n ie­
sprawiedliwy.

Dzień 4 lipca 1937, dzień u roczy­
stego otw arcia  Kolonii Jordanow skie j  
stanow ić będzie najp iękniejszą datę 
w życiu twórcy tego źródła radości 
dla najbiedniejszej dziatwy, lekarza  
dusz dziecięcych Dra Maurycego Ep- 
stcina.

Ten skrom ny, cichy działacz zdobył 
serca wszystkich obecnych na  u ro ­
czystym otw arciu  Kolonii Jo rd a n o w ­
skiej.

Serdeczny, gorący, d ługotrw ały  po ­
całunek, jaki po swym pięknym  prze­
m ów ieniu  pow italnym , wym ienił z 
Przedstawicielem W ojew ództw a i Sta 
rostwa, k tó ry  dokonał uroczystego o- 
twTarcia, wrygłaszając przy tej sposo­
bności wielką mowę, w k tó re j  tak  na 
czasie, wskazał, że tylko współpraca  
wszystkich bez różnicy obywateli, 
wspólny znojny wysiłek wszystkich, 
dźwignąć może Polskę wzwyż, s tan o ­
wił n iejako symboliczne wieczyste 
przymierze z Władzami, pod k tó ry ch  
czujną i troskliwą ochronę i pieczę, 
oddano ten czarowny ogród radości 
i zdrowia dla najbiedniejszej dziatwy, 
tego najbujniejszego naszego kwiecia.

Pom nik  bijących serc dziecięcych, 
trwalszy n a d  spiże i granity , k tó ry  ta  
rozkoszna, pe łna  talentu , czemu dała 
wyraz  p rodukc jam i,  stojącymi na  wy 
sokim poziomie, dziatwa, wystawiła  
swem u wielkiem u dobroczyńcy, to na 
razie wszystko, co uczynić mogła.

j .  Dun...
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L Ę K  P R Z E D  M I Ł O Ś C I Ą
Jak  w iadom o prof. dr. A lfred Adler, 

tw órca psychologii indyw idualnej zm arł 
n iedaw no podczas swego poby tu  w Szko­
cji. P odajem y poniżej ze spuścizny poś­
m iertnej tego w ielkiego, lek arza  dusz roz­
praw kę, w  k tó re j prof. Adler z n iezw ykłą 
w nikliw ością ro zp a tru je  ciekaw y problem  
psychologiczny.

Aby poznać  danego człow ieka ca ł­
kowicie n ieodzow nym  jest zrozum ieć 
go również w jego s tosunkach  m iłos­
nych. Musimy wiedzieć, czy zacho­
w uje  sit; on w sp raw ach  m iłosnych 
właściwie, —- czy też n iewłaściwie i 
s tw ierdzić  czem u w jednym  w y p ad ­
k u  jest on zdolnym  do miłości, a w 
d ru g im  jest niezdolny lub m ógłby być 
n iezdolnym .

N eura tyk  czyli człowiek, k tó ry  c ier­
pi na  lęk życia i w sku tek  tego inaczej 
p a trzy  n a  życie, inaczej też u s to su n ­
kow uje  się do miłości. W  ten sposób 
zn a jd u jem y  ludzi o na jdz iw aczn ie j­
szych sposobach p o jm o w an ia  miłości. 
W ięc np. takich, k tó rzy  ukazu  ją skłon 
ność ty lko do par tn e ró w , k tórzy  są 
już zajęci. T a k a  sk łonność zdradza  
różne zam iary . Może ona w pew nych  
w a ru n k ach  oznaczać tyle co: „n ie“ 
na  żądan ie  do osiągnięcia n iem ożli­
w ych celów, lub nieosiągalnego ide­
ału. Może również t łum aczyć znam ien  
ny dla pew nych  jednostek  rys ch a rak  
te ru :  „zab ie ran ia  k o m n ś“ , k tó ry  prze 
n iesiony  do ero tyki jest zde term ino  
w an y  ca łkow itym  stylem  życiow ym  
dane j  jednostki.  Rozpatrzm y n a jp ie rw  
te ogrom nie  często sp o tykane  objaw y 
u n ik a n ia  n o rm aln y ch  s tosunków  m i­
łosnych  przez ub iegającą  się o miłość 
jednostkę.

Is tn ie ją  ludzie, k tó rzy  k o cn a ją  się 
w kimś, nie w iedząc czy ten  k toś  w 
ogóle istnieje. T ak a  p o s taw a  w m i­
łości t łum aczy się w yraźn ie :  są to je d ­
nostki,  k tó re  n ie  chcą w ogóle nic wie 
dzieć o miłości i m ałżeństw ie  i p rz e ­
noszą swoje m arzen ia  tam , gdzie n i ­
gdy nie m ogą być spełnione.

To sam o odnosi się do p rzew aża­
jących  w y p ad k ó w  trw ałe j ,  nieszczęśli 
wej miłości. T a k a  miłość jest po n a j ­

większej części ś rodk iem  do zrealizo­
w ania  tego, co już p rzed tem  było ce­
lem życia dane j jednostk i:  odw iócić  
się od miłości i św iata  z pew nym  cie­
niem  słuszności. W ów czas tak a  n ie­
szczęśliwa miłość chce być jak  n a j ­
bardzie j  nieszczęśliwą, aby  spełnić 
w ym ien iony  cel życiowy dane j  jed n o ­
stki. D otyka ona tych, k tó rzy  już tak

Tego dn ia  sędzia rozpatrzy ł  już o- 
koło trzydziestu  spraw . Pozosta ła  je ­
szcze ty lko jedna.

Pod  oknem  siedziało trzech  m ło ­
dzieńców w uroczystych  ciem nych 
g a rn itu rach  i skórkow ych  żółtych rę ­
kaw iczkach .

Po  p rzeciw nej s tron ie  tkw ił  n a  ław ­
ce tęgi jegomość, k tórego  czerstw a 
tw arz  i k a rk  zdradza ły  p redylekcję  
do szybkiego unoszenia się gniewem.

Obok za jm ow ało  odrob inę  m iejsca 
dziewczę z oczam i ja k  fiołki.

Ach, to ta  os ta tn ia  pysk ó w k a  sie­
dzi —  pom yśla ł  sędzia i w yw ołał n a ­
zw iska stron.

Trzej m łodzieńcy  z obrażonym i m i­
nam i zajęli m iejsca przy  pulpicie os 
karżyciela. G ruby p an  był o skarżo ­
nym, a dziewczę b lond  udało  się do 
p oko ju  św iadków .

—  O cóż to chodzi, moi panow ie?
T rzej oskarżyciele  spojrzeli z n ie­

naw iśc ią  n a  tęgiego jegom ościa i od 
powiedzieli razem .

T en pan  ciężko nas  obraził,  p roszę 
sądu  wysokiego, za to, żeśm y stanęli 
w obronie  czci zn iew ażonej kobiety.

—  Co tu  dużo gadać, p roszę p an a  
sędziego, nazw ałem  tych panów  
szczaw ikam i i pę takam i.  Bo przecież 
to szczawik pierwszt-j klasy! —  prze­
ry w a  im petyczny  oskarżony.

Niech sobie w ysoki sąd wyobrazi, 
że jeden  z tych panów , o, ten właśnie, 
p rzew rócił  w głowie m oje j  córce i 
w m ów ił w s m a rk a tą  miłość, czy tam  
jakiegoś „sek sap la“ .

czy tak  byli gotowi do ucieczki p rzed  
zagadnien iam i życia, a w szczególno­
ści do ucieczki przed miłością. Tacy 
p om agają  sobie jszcze różnym i sztucz 
nym i sposobami, k tó re  n a  pozór w y­
glądają , jak b y  były o p ar te  na  do ­
świadczeniu, lecz w rzeczywistości 
w yp ływ ają  z tego samego źródła. Mia­
nowicie wiele ludzi nie jest jeszcze

D ziewczyna zawsze była głupia, ale 
po tym zb a ran ia ła  do reszty i ani w 
ząb uczyć się nie chciała. Po  całych 
dn iach  siedziała z zam knię tym i ocza­
m i i gadała, żc m a  tego eksapa la  i 
d rugą  Gretą Garbo będzie.

Zgniewało m nie  to wreszcie i sp u ­
ściłem jej c jcowskie lanie.

A tu  na  drugi dzień przychodzi 
dw óch panów  i mówią, ze w im ieniu  
tego trzeciego w zyw ają  m nie  n a  p o ­
jedynek , gdyż zniew ażyłem  jego uko 
chaną.

T u  już m ało  k rew  m nie  nie zalała. 
Złapałem  za kij i wygoniłem  jednego 
i drugiego z m ieszkania . Ot i cała 
spraw a.

—  No to może pan  p rzeprosi  o sk a r ­
życieli i sp raw ę um o rzy m y  —  p ro p o ­
nu je  sędzia, spoglądając  n a  zegar

— Nigdy, jak to , ja  ojciec nie m am  
p ra w a  spuście ze schodów s m a rk a ­
czy, k tó rzy  mi z g łupim i p re tens jam i 
dom  nadchodzą?

*  *  *

W obec n ieubłaganego s tanow iska  
oskarżonego, p. P aw ia  W iatrakiew i- 
cza, właściciela sk lepu  spożywczego, 
sąd uznał winę jego za udow odn ioną  
ale postanow ił żadnej k a ry  nie w y­
m ierzać  z uwagi, że m iał  on słuszne 
przyczyny do okazan ia  gniewu.

Zniew ażona kobieta ,  k tó ra  nie ze­
znaw ała  wcale, opuściła  pokó j św ia­
dków, n ag radza jąc  swoich obrońców  
fio łkow ym  spojrzeniem  a la „Kame- 
liowa d a m a “ .

zdolnych  do społecznego i m ałżeńsk ie  
go życia i u p a tru je  dla siebie n iebez­
pieczeństwo w miłości i m ałżeństw ie .

Np. jeśli tak a  lękliwa jed n o s tk a  
twierdzi, że nie może się ożenić, bo 
„życie jest dzisiaj ciężkie11, to jest to  
w praw dzie  słuszne dla tych, k tó rzy  
się nie żenią, ale rów nie  słuszne t a k ­
że dla tych  k tó rzy  się żenią. Z d an ia  
tak ie  w ypow iada ją  jed n ak  tylko ci, 
k tó rzy  nie ożeniliby się gdyby naw e t  
te opinie  były niesłuszne.

Lęk p rzed  miłością może się ró w ­
nież objaw ić  i w innych  łagodn ie j­
szych fo rm ach . Są Indzie, k tó rzy  o k a ­
zu ją  za in teresow anie  tylko dla ciele­
śnie u łom nych  p a r tn e ró w  m iłosnych .  
Są m łode dziewczęta, k tó re  p ra g n ą  
tylko starszych  mężczyzn i starsi m ęż­
czyźni, k tó rzy  k ocha ją  się ty lko w 
podlo tkach , bo u  tych oczekują m nie j  
szego oporu. Żądza o p an o w an ia  sw e­
go p a r tn e ra  całkow icie i w zu p e łn o ­
ści jest k o m p en sac ją  ich lęku życio­
wego. Dlatego zdarza  się często, że 
w ykszta łceni ludzie żenią się z n ie ­
wykszta łconym i p a r tn e ram i,  bo w ten  
sposób mogą nad  n im i całkow icie d o ­
m inować.

Także  pew ne określone w y m ag an ia  
w s tosunku  do określonych  cech f izy ­
cznych, lub duchow ycn  swego m iłos­
nego p a r tn e ra ,  wsKazują n a  ch o ro b li­
we nastaw ien ie  do miłości. Są ludzie- 
dla k tó rych  istnieje np. tylko b londyn , 
lub b londynka. W m aw ia ją  sobie tak i  
gust dlatego, aby  p rzed  sam ym  sobą. 
i p rzed innym i w ytłum aczyć swój lęk  
p rzed  miłością T ru d n o  m ów ią  p o ­
tem  —  znaleźć b londynkę, czy b lo n ­
dyna  z odpow iedn im i w łaśc iw ościa­
mi duchow ym i.

Liczba tego rodzaju  jednostek , k tó ­
rych  chorobliw e nas taw ien ie  do życia 
zn a jd u je  swój wybieg w różnych  fo r ­
m ach  zam ask o w an ia  swego życiow e­
go lęku jest bardzo  duża, o g ro m n ie  
w iększa niż się ogólnie przypuszcza. 
W  naszych obecnych czasach, w k tó ­
rych  n iepew ność życiow a p rz y b ie ra  
coraz większe rozm iary  poszczegól­
ne słabsze jednostk i  zosta ją  o g arn ię te  
tym lękiem, przed życiem  i m iłośc ią ,  
k tó ry  je w y n a tu rza .  I ten lęk p rz e d  
życiem, przed m iłością i m a łżeń s tw em  
przyb ie ra  różne formy.

G i c o w s k i e  f a m i e . . .

M aurtce Dekoforu m a  glos...

R o zw ó d k a  czy 16 -sto la tka?
Publiczna  op in ia  w szystkich k r a ­

jów  jeszcze się nie uspokoiła  po  m a ł­
żeństw ie  ks. W in d so ru  z a m e r y k a ń ­
ską  rozw ódką  p. Simpson. Porzucen ie  
t ronu  d la  miłości kobie ty  p rzyb ra ło  
n iem al c h a ra k te r  epidem ii w ro d z i­
n ach  kró lew skich . Ks. Karol szwedz 
ki, s iostrzeniec k ró la  G ustaw a i brat 
nieszczęśliwej kró low ej Astrid, ró w ­
nież rezygnuje  z p ra w  do ko ro n y  dla 
kobie ty  hr. Elzy von Roseli, k tó ra  jest 
w praw dzie  naje legan tszą  i n a j in te l i­
gentn ie jszą  kob ie tą  Sztokholm u, ale 
poza tym  —  rozw ódką, m a tk ą  t ro j ­
ga dzieci, s tarszą  o 7 lat od księcia. 
Czasy się zmieniły: k siążę ta  k rw i nie 
żen ią  się już z księżniczkam i, ani ro ­
m an ty czn y m i 16-letnimi dziew'czątka. 
mi „o świeżości p o ra n k u 11. Kobieta 
do jrza ła ,  zda je  się święcić zwycięstwo 
n ad  dziew czyną m łodą, lecz n a iw n ą  
i nie zna jącą  sztuki życia.

To py tan ie  „czy kobie ta  do jrza ła  
w yda je  się w spółczesnem u m ężczyź­
nie ba rdz ie j  czaru jąca  i godna  pożą­
dan ia , niż m łoda d z iew czyna?11 —  
rzuciło  w form ie an k ie ty  jedno  z pism 
fran cu sk ich ,  zw raca jąc  się ko le jno  do 
w ybitn ie jszych  pisarzy, m alarzy , a r ­
tystów, ak to rów  fi lm ow ych  i szarych  
ludzi ulicy, by w ypow iedzieh  się w 
tej spraw ie.

Głos zab ra ł  przede w szystk im  n a j ­
większy pisarz w śród  uwodzicieli i 
najw iększy  uwodziciel w śród  pisarzy 
—  Mam ice Decobra.

—  Kobiela rozw iedziona istotnie 
święci teraz coraz  większe tr ium fy ,  
tem u nie da się zaprzeczyć —  mówi 
Decobra. —  Jeszcze 50 lat tem u  ro z­
w ódka była p rzedm io tem  sk an d a lu  i 
nie p rzy jm o w an o  jej w l. z.w. dobrym

tow arzystw ie. T e raz  p rz y jm u je  się 
ją  wszędzie i wielu m ężczyznom  w y­
daje  się bardzie j  pe łna  pow abu , niż 
m łoda dziewczyna.

—  Czemu należy przypisać tę prze 
m iunę?

Przede w szystk im  ogólnej zm ianie 
obyczajów, k tó re  stały się bardz ie j  
to lerancyjne, a także w pływ om  am e 
ryk an sk im , —  p ro p ag o w an y m  przez 
film. Gdyby ktoś zechciał w A m ery­
ce wyłączyć ze sfer tow arzysk ich  ro z­
w ódki, nie zostało by chyba  r ikogo . 
Proszę pomyśleć, że w A m eryce w y­

starczy, by mąż pow iedzia ł żonie: 
„T w ój kape lusz  nie podoba mi się“ 
—  a ona już go o skarża  o „znęcanie  
się m o ra ln e"  i żąda rozwodu. Ale nie 
mów m y o tych ‘ro zw ó d k ach  , ,/aw o 
do w y ch “ , jeśli m ożna  je tak  określić. 
M ówm y o rozw ódkach , k tó re  rozcho­
dzą się z mężem nie dla fan taz ji  czy 
sportu , lecz w w yn ik u  bolesnej, n ieu ­
dane j  p róby  życiowej. Mają one p r a ­
wni l u s ić  na now o los i p rag n ąć  szczę­
ścia tak, jak  m łode dziew częta —  to 
jest przecież norm alne .

Nie chcę m ówić nic złego o m ło­
dych dziewczętach. To są cza ru jące  
istoty, Mają w sobie skarby  czułości, 
en tuz jazm u, m łodzieńczej b ezpośred ­
niości. Nie um ieją  jed n ak  swych 
skarbów  użytkować. Jeżeli m łoda 
dziew czyna jest Opuszczona, jest to 
przede w szystk im  jej w łasna wina. 
W  siedm iu w y p ad k ach  na 10 uw aża 
się za o m  odek świata  i jest zbyt w y­
m agająca . Chce i żąda, by m ężczyz­
na był taki czy inny, by nie m iał 
żadnych wad i uw ielbiał wyłącznie ją. 
Nie przi buczą mu żadnego fa łszyw e­
go k ro k u ,  o b raża  się i den e rw u je  o

byle co. Kobieta do jrza ła ,  k tó ra  zna 
mężczyzn, wic, że nie m ożna od nich 
żądać  zbyt wiele, s ta ra  się p rzyzw y­
czaić do ich błędów, nie okazyw ać, że 
ją  ra żą  i p rzystosow uje  swoją in d y ­
w idualność do osobowości mężczyzny, 
da jąc  m u do zrozum ienia , ze uw aża 
go za istotę wyższą od siebie. Młoda 
dziew czyna jest pe łna  iluzji i nie u- 
zna jc  kom prom isów . Kobieta d o jrza ­
ła jest m nie j  kapryśna, b ardzie j  rów- 
no lin ijna  i nie w ym aga zbyt wiele, 
co wróży, że m ałżeństw o  zaw arte  z 
taką  kobietą  m a podstaw y trwałe.

—  A więc m łode dziewczęta m ają  
być skazane  na p rzeg ran ą  w tej n ie ­
rów ne j  walce?

—  Ależ nie. W ielu  m ężczyzn po s ia ­
da in s tynk ty  kolonisty , trzebiącego 
puszczę, chcąc  m odelow ać duszę i s e r  
ce m łodej dziew czyny według w ła ­
snego upodobaniu , chcą, by je j n a ­
tu ra  była refleksem  ich osobistych 
zw yczajów  i gustów. Niech się z r e ­
sztą nie m ar tw ią  ani m łode dziew ­
częta, ani kobiety  dojrzałe. P rzys ło ­
wie angielskie  mówi: „w szystkie  
c h m u ry  są obrzeżone s reb rem ", po ­
nieważ św iatło  słoneczne ośwńeca za 
wszc ich brzegi.

Z kolei tygodnik  parysk i zwrócił 
się do [i. Jose Noguero, jednego z 
na jp o p u la rn ie jszy ch  ak to ró w  t ia t ra l  
nych i fi lm ow ych P aryża. Młody, 
zgrabny, w ysportow any , uw ielbiuOy 
przez kobiety  am  m t laką  dał o d p o ­
wiedź:

—  Przede wszystkim , gdybym  był 
E d w a rd em  YUI ym, nie abdykow ał-  
bym  dla kobiety, naw et n a jbardz ie j  
kochanej.  J< slem zbyt d u m n y  i a m ­
bitny. I ym bardzie j  nie zrobiłbym  
tego dla kobiety  ro /w ied z .o n e  j, By­
łem n iedaw no  w A m eryce i w idnia­
łem wiele kobiet, k tó re  t ra k tu ją  m a ł­
żeństwo, jako  sport  lub in teres  czy- 
stO handlow y, po p ros tu  korzysl iją

z n as t ro ju  wyw ołanego pew nego w ie­
czora m uzyką  i coc ta ilam i na  z a b a ­
wi* i c iągną swą ofiarę  n aza ju trz  do* 
pas to ra .  Ożeniłbym  się tylko z m ło ­
dą, n iedośw iadczoną dziewczyną, —  
sk ro m n ą  i pełną  rezerwy.

Ostatn i wreszcie zab iera  głos tak  
zw. człowiek ulicy. Stoi w łaśn ie p o d  
ruń rem kam ienicy , m ach a  zam aszyś­
cie pędzlem  i p rzyk le ja  wielkie b a r w ­
ne afisze.

—  Co pan  myśli o m ałżeństw ie  ks„ 
W in d so ru ?

Naklejacz afiszów w zrusza  r a m io ­
nam i —  T ak ie  m ałżeństw o  to nic- 
m ałżeństw o. P a n n a  m łoda  p o w in n a  
b rać  ślub w białej sukni i welonie.

—  A więc nic ożeniłby się p an  z 
kobietą  rozw iedzioną?

—  No nie wiem. Kiedy sp o ty k a  s ię  
kobietę, k tó ra  się podoba, tru d n o  j ą  
n a jp ie rw  pytać  o je j s tan  cyw ilny  
Ale w olałbym , żeby lo nie była ro z ­
w ódka. Nie m iałbym  zau fan ia  do k o ­
lnęły, k ló ra  iiit um iała  żyć w zgodz ie  
/. p ierw szym  mężem. T rzeba  w ziąć  
pod uwagę, że w każdym  m a łże ń ­
stwie zda rza ją  się m o m eiu y  „o ch ło ­
dzen ia"  uczuć, czy lekkich n iep o ro ­
zumień. W ted y  kobieta  p rz y p o m in a  
sobie pii-rwszego męża, żałuje , że go 
opuściła, lub robi d rug iem u  w ym ów  
ki: ?.,Pu co ja za ciebie wyszłam, t a m ­
ten był lepszy".

—  Na, a dośw iadczenie życiow e 
„kobiety /. przeszłością"?

—  Doświadczenie? Dośw iadczenie 
naby te  z innym , nie liczy się wcale. 
Każdy ma inne obyczaje i u p o d o b a ­
nia. Jeśli ona ubiera  się na z ielono 
i p rzy rządza  znakom ite  kiełbasi i, bo 
ji i p ierw szy maż lo bardzo  lubił, to 
rnrde się te urriiejętnośal na cdt m e  
przydadzą , ponieważ lubię wiośnie 
kolor niebieski, a k iełbaski s zk o d /ą  
mi tui żołądek. I lak jest ze w szyst­
kim.
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Koniec b e zkró le w ia  w  .r a k . organizacji
Od 8 maja krakowscy sędziowie pilkar- j 

scy czekali na zamianowanie przewodniczą- 
•ccgo W. S. S. Powszechnie było wiadomym, i 
żc zostanie nim zasłużony działacz, dotych­

czasow y przewodniczący, por. Nledzlołck. —  
Atoli ukryte siły działające na terenie Kru- 
&own od pewnego czasu destrukcyjnie, puś­

c i ły  w ruch całą maszynę, by nie dopuścić 
do tej nominneji. Uknuto szereg bezpodstaw­
nych zarzutów, jeszcze w ubiegłym roku 
przez KOZPIN odrzuconych i w momencie, 
gdy włndzc centralne w W arszawie miały 
dokonać nominacji, przesłały do W arszawy, 
przy współudziale odpowiedzialnych czynni­
ków piłkarskich Krakowa „akt oskarżenia14 
przeciwko por. N lcdziolkowl w nadziei, że 
WAS — PZPN nic tylko iż nie zamianuje 
go przewodniczącym, ale zawiesi w urzędo­
waniu w ogóle. Atoli rachuby intrygantów  
zawiodły. WSS —  PZPN po zapoznaniu się 
z aktami przeprowadził dochodzenia, i w i­
docznie musiał uznać — zgodnie z decyzją 
zarządu KOZPN z ubiegłego roku —  relację 

■obecnego zarządu KOZPN za nieistotne i po-

jętfzfou/jMe/
zbawione podstaw jakiegokolwiek przewinie­
nia, skoro mimo zabiegów krakowskich ma- 
cherów, zamianował dotychczasowego kom i­
sarza WSS —  PZPN por. Niedziołka prze­
wodniczącym WSS — KOZPN z dniem 2 
lipen b. r. Por. N iedziołck będzie tym sa­
mym trzecim wiceprezesem KOZPN. Wpraw­
dzie nominacja ta nic poszła w smak obec­
nemu zarządowi KOZPN, lecz zadowoliła

krak. sędziów piłkarskich i zdrową opinię 
sportową.

Donosiciele, i ci, co im pomagali w tej 
„sportowej41 robocie powinni wyciągnąć kon­
sekwencje Jak wiadomo p o i. N iedziołek za 
skarżył donosicieli. N iewątpliwie spotka ich 
należna kara. Okazuje się, że nasze stanowi­
sko w tej sprawie było ou początku słuszue 
i sportowe. Potwierdził to WSS —  PZPN.

Sytuacja w  krak. lidze
o k rę g o w e j

O becna sy tuac ja  w m istrzostw ach  p iłkar 
sk ich  K rakow a jest jeszcze ciągle n ie jasna . 
Jes t m istrz, k tó ry  gra już naw et z pow odze­
niem  o w ejście do ligi, jes t już drużyna, k tó ­
ra  spada  do klasy  nizszej, ale m e m a jeszcze 
ciągle d rug iej drużyny do spadku, chociaż 
m istrzostw a zaszły już tak  daleko, że dru-

Skandaliczne pobicie
sędziów

Podczas tu rn ie ju  p iłkarsk iego , od ­
bytego na  bo isku  ,,Juvenii“ gracze te­
go klulnt pobili sędziego p. Gawlika,

NAJTAŃSZA WYTWÓRNIA KOŁDER

S . Le m b e rg e r
Kruków

•Stradom 5, I. p. S traaom  5, I. p
Niebywała okazja!

Za Starą kołdrę otrzym asz nową!
P rzy jdź i przekonaj aię! 398/37 

W ażne do dn ia  10 lipca 1937.

DRUKI MECZ RASKÓW W MOSKWIE.
Na slndionie D ynam o liaskow ie rozegrali 

Swąj drugi mecz w Moskwie. Przeciw nikiem  
by ła  najs iln ie jsza  d rużyna m oskiew ska Dy­
n am o ,

P ie rw szeg o  g o l i ł  u z y s k u je  d r u ż y n a  m o .  
sk ie w sk a  i p rz ew a / .a ją  zn aczn ie .  D o p ie ro  w 
os ta tn ich  p ięc iu  m in u ta c h  p ie rw sze j  p o łó w k i  
R u sk o w ie  d o c h o d z ą  do  g łosu  i z n a k o m i ty  
L an g a ra ,  z d o b y w a  dw ie  „ czy s te"  b ra m k i .

Po przerw ie gra w yrów nana, żadnej d ru ży ­
n ie  nie udaje  się zdobyć p u nk tu  i mecz k o ń ­
c z y  się 2:1 dla Basków.

Meczowi tem u przyglądało  się 90 tys. p u ­
bliczności.

n e t  l . u i s l i i i

gdyż „ Ju v e n ia “ mocz przegra ła .  R ów­
nież po meczu Zwierzyniecki —  Spar- 
ta usiłow ano pobić sędziego p P io ­
trow icza

Rzecz ch a rak te rys tyczna ,  że wedle 
relacji m ia ro d a jn y ch  czynników , obaj 
a rb i t rz j  p row adzili  zaw ody zupełnie 
popraw nie . Pod ad resem  gospodarzy 
tu rn ie ju  należy w yrazić  ubolewanie, 
że nie zdołali zapew nić  bezpieczeń­
stw a sędziom.

k .  O. Z. P. N. w ydał p rzed  k ilku  
dniam i k o m u n ik a t  z zagrożeniem , że 
będzie zam yka ł  boiska, na  k tó ry ch  
p o w tarzać  się będą ekscesy. Tuszym y, 
że zechce on tym razem  pociągnąć 
w innych  do surow ej odpow iedz ia lno­
ści. Z cliam slw em  na bo iskach  trzeba 
koniecznie  skończyć. Bezwzględnie.

Na stad ion ie  p ływ ackim  w D arm stadzie, 
irozograny zosiał dziesiąty m iędzypaństw ow y 
'm ecz pływ acki F ran c ja  —  Niemcy, w kon 
k a ren c jach  m ęskich i żeńskich. Zwyciężyli 
w ogólnej punk tacji p.ui i panów  pływ acy 
niem ieccy znaczną różnicą punk tów  130:57 
pkl Mecz pitki w odnej w ygrali rów nież Niem 

'cy 3:0. Zawodom  przyglądało  się 10 tysięcy 
widzów.

Morze —
potęgą P o ls k i

żynom  pozostało  ty lko  po jednym  czy dw u 
spo tkan iach , a n ieznacznej liczbie po w ię­
cej. ale te są m ało zain teresow ane, gdyż 
nie grozi im spadek  ani.... m istrzostw o. N aj­
gorzej p rzedstaw ia się pozycja K row odrzy 
i N adw iślanu, tak  że sądzić należy, iż z p o ­
śród tych  drużyn  w yłoniony zostanie d rug i 
outsaider.

TABELA.
K lub gier pkl. st. br.

Podgórze 26 47 99:27
Fablok 27 40 62:31
M akkabi 23 33 48:25
T arnovia 26 29 54:48
Olsza 2fa 25 49:47
K orona 24 24 42:43
Z w ierzyniecki 25 24 42:51
W isła I b. 25 23 60:60
W aw el 26 23 41.62
G rzegórzecki 27 22 38:60
G arbarn ia  I b. 26 21 59:70
K row odrza 27 21 46:61
N adw iślan 27 20 31:48
C racovia I b 21 17 33:45
Unia 27 14 42:86

W tabeli pow yższej n ie uw zględniliśm y 
spo tkań : C racovia —  M akkabi (przerwanego) 
Z w ierzyniecki —  K orona (dogryw ka 11 m i­
n u t p rzy  stan ie  1:1) i G rzegórzecki —  U nia 
(Unia nie staw iła  się do gry tw ierdząc, że za­
w iadom ienie o m eczu przyszło z opóźnie­
niem , mecz te r  m ia ł się odbyć 4 b. m.).

UJPEST Budapeszt -  ATV Katowice 
13:6 (4:3).

•,łNa boisku D iany w K atow icach rozegrano  
bardzo  ciekaw e zaw ody szczypiorn iaka p o ­
m iędzy m istrzem  W ęgier U jpesti a m iejsco­
wym klubem  ATV. Mecz zakończył się w y­
soką w ygraną św ietnie g rających  W ęgrów . 
Do p rzerw y ATV był rów nym  przeciw nikiem  
i p row adził dw ukro in ie . Po p rzerw ie n a to ­
m iast W ęgrzy m a ją  sta łą  przew agę, zdoby­
w ając  kolejno  9 b ram ek  ze strzałów  Czira- 
ki, K oltaia, B enda, Galgoczi i Szam ori. D la 
m iejscow ych b ram ki zdobyli Rely, Dusza 
i H ofm an.

W  ZAWODACH KOSZYKÓWKI O MI­
STRZOSTWO KL. B OKRĘGU KRUKOW­
SKIEGO prow adzaca w  tabeli W isła zwycię­
żyła W ieliczankę 31:23 (20 14), u tw ierdza jąc  
w. ten sposób sw oją pozycję leadera. Z W isły 
najlepszy  Gaj, z W ieliczanki Bielski i Ha- 
iota. Sędziow ali pp. Z ieliński i B udziaszek . 
N iespodzianką była p o rażka  M akkabi w spot 
k an iu  z m łodą d rużyną  K S. M. D ębniki w  
stosunku  18:12 (8:9), przyczem  najlepszym  
graczem  na  boisku był Mizia. Sędzia p. Ma- 
ciarz. W  siatków ce: W isła  —  W ieliczanka 
2:1 (15:7, 14:16, 15:8), oraz M akkabi — K. 
S. M. D ębniai 2:0 (15:7, 15:6).

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 z!.

Z długoletnią gwaran 
zakupisz tylko u

B l i U a
Kr ików ,

K rasow ska 30.
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Il-ga runda rozgryw ek „M.tropa”

o s t r z e j s z y m  JĘZYCZKIEM.

A . B. c.
Jeszcze się targują,
•leszcze się nie tlają,
Jeszcze się k la js lru ją  
1 jeszcze udają .

Gdy się rz< 1 ło A,
I r /e b a  rzec i It,

Stąd już. jedno pas 
Jes t  do A. It. C....

Hen Cwał.

Z 16 d rużyn , k tó re  rozpoczęły rozg ry ­
wki o p u ch a r  środkow o europejsk i,  
pozostało na p lacu  boju 8 drużyn , któ  
re w niedzielę przystąp iły  do rozgry- 
wek II rundy . W ćw ierćf ina łach  bio 
rą udział- z Austrii —  Adm ira, Au­
stria, Yienna, z 'Węgier —  Ferencva- 
ros, Ujpesti, z Włoch —  Gttiowa, L a  Z 
zio, /  Szwajcarii —  Grasshoppers .  Cze 
chosłowacja nie pos iada  w II rundz ie  
swego rep rezen tan ta ,  poniew aż w szy­
stkie 3 d ru żyny  zostały w p ierw szej 
rundz ie  wyrelim inow ane. Pozostałe  
d ru żyny  nie są z tego zadow olone po 
nieważ za rów no  sam e boiska, ja k  i 
d rużyny  czeskie ściągały, po Austrii, 
n a jw iększą  ilość widzów.

P oczątek  II rundy- m e zdaje  się 
wróżyć A ustriakom  nic dobrego, sko ­
ro w szystkie 3 d ru ży n y  zdołały uzy 
skać z 8-cb meczów zaledw ie 3 pnn 
kty. N iespodzianką tegorocznych roz 
giYwek jest d rużyna  włoska Genowa 
/. Genui, zn a jd u ją  cii się na 3 im  m ie j ­
scu tabeli W łoch  i b io rąca  w b ieżą­
cym  roku  po raz pierwszy udział w 
rozg ryw kach  o p u c h a r  ś rodkow ej E- 
uropy.

Drugi mecz rozeg rany  w W iedn iu  
m iędzy Austrią a t jpcsti stał na  zna 
c/.nte wyższym poziom ie i odbyw ał 
się pod znak iem  praw dziw ego dżen 
lelm eństw a. Austria* i- to ra  uchodzi­
ła za zdecydow anego faw ory ta ,  wy- 
;r;da zaw ody z ró ż n irą  zaledwie 1 

b ram k i i k to  wie, < zy la n ik ła  ró żn i­
ca w ystarczy  jej do rew an; owego 
s p o t k a n a  w Budapeszcie. Trzecia  
d ru ży n a  aus tr iacka  Yicnufi uległa w 
Budapeszcie w icemistrzowi W ęgier 
FerencvnrO*i 1:2 i sądząc po jej p ię ­

k n e j  grze niedzielnej, p o w in n a  ona 
w n as tęp n y m  spo tk an iu  w W iedn iu  
w yelim inow ać d rużynę  węgierską. 
Lazzio Itoma p okona ł  u siebie Gras- 
sliopers z Z urychu  w stosunku, k tó ry  
w yklucza udział m is trza  Szwajcarii  
w- n as tę ppe j  rundz ie  po łim ałow ej.

Poniżej po d a jem y  w ynik i poszcze­
gólnych  zawodów:

W iedeń. A dm ira— Genowa 2:2 (0:0). 
W  pierw szej połowie W łosi pokazali  
Wspaniałą grę i ty lko dzięki fen o m e­
n a lnym  p a rad o m  P la tzera ,  A dm ira  
nie s trac iła  w tym  okresie  b ram k i 
Po p rzerw ie  m im o  przew agi Genowy 
uzysku je  A dm ira  w 7 min. p ro w ad ze­
nie ze strzału  Seliillinga; w y ró w n u ją  
W łosi w 10 min. przez M arcionechie- 
go, a w 29 min. Seryetti s trzela 2-gą 
b ra m k ę  i Włosi p ro w ad zą  2:1 Za 
czyna się g ra  b ru ta ln a ,  nie p rzeb ie­
ra ją ca  w- środkach , w czym celują  
zcz.ególnie Włosi, a na  co sędzia nie 

reaguje. O sta tn ie  m in u ty  gry u p ły ­
w ają  pod z n Si lei Fm policzków i k o p ­
nięć, k tó ry m  kres kładzie dopiero  p o ­
licja! W  tym o k n  sic uda je  się Adini 
rze wyrów nać z rzu tu  karnego. Sę­
dzia, W ęgier lyancics, nie po traf ił  u- 
t izy m ae  drużyn  w k a rb ach  Po zawo  
dach ogłosiła Admira kom unikat. w- 
którym zw alając w inę za to, co zaszło  
uli boisku, na sędziego, oświadcza, żc 
nic pojcilzic na rewanż do Genui. Po 
długich largach udało się wreszcie  
nakłonić Ad minę do zmiany decyzji, 
po czym m istrz Austrii oświadczył, 
żc pojcdzie tylko pod warunkiem  u- 
stnnowicniu specjalnego komisarza, 
który będzie czuw ał nad zawodam i w 
Genui.

Austria— Ujpesti 5:4 (1:2). W ied eń ­
czycy- byli znacznie lepsi i zasłużyli 
na  w iększą w ygraną. Zawiódł zupeł­
nie Sesta, k tó ry  zaw inił 2 b ram ki.  W  
pierw szej połowie lekka  p rzew aga  
W ęgrów , którzy s trze la ją  2 b ra m k i  
przez Kosicsa n a  1 s trze loną przez 
N enm era, zastępującego  chorego Stro 
ha. Po p rzerw ie  gniecie Austria, k tó ­
r a  przez N auscha (2), S inde lara  i Se- 
stę uzysku je  dalsze l i ram k  Mimo 
przew agi Austrii uda je  się W ęgrom  
w tym  okresie  strzelić jeszcze 2 go­
le 45.000 widzów-! Sędz.ował ku  za ­
dow oleniu  obu stron  Czech, Pfiitz- 
ncr.

Budapeszt. F erencyaros  — Y ienna  
2:1 (2:1) W iedeńczycy  byli przeciw-- 
n ik iem  rów norzędnym  D ecydującą  
o zw ycięstwie b ra m k ę  uzyska ł Ferenc  
\ a r o s  w sposób b. w-ątpliwy, albow iem  
sędzia, W łoch  Scarpi odgwizdał go­
la dla W ęgrów , zan im  piłka  p rz e k ro ­
czyła zupełn ie  linię  bramkow-ą. W i­
dzów 12.000.

Rzym. Lazzio— G rasshoppers  6:1 
(3:1). Zaw ody były ty lko fo rm a ln o ­
ścią. W łosi w-ygrali mecz, n ic  w ysila­
jąc  się zupełnie. B ram k i  dla zwycię­
zców uzyskali P io la  (4) i Buz/ani (2), 
dla S/.w-ajcarów- \  ogl. 8.000 widzów.

O TO MU TYLK O CHODZI 
. M atka: Jeżeli w yjdziesz za niego

za mąż, m o ja  noga nigdy nie p rzes tą ­
pi p rogu  waszego donm.

C órka: Ach, gdyby m am a  m u  to 
powiór/.yła , nie widziałby już żadnej 
p rzeszkody  w zaw arc iu  m ałżeństw a.
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Mała Stiirley Tempie na torturach
Piriujornkz znęcanie  a #*? nati d zieckie m  w HeMią/weed

Nie ty lko Hollywood, ale cala A 
m ery k a  trzęsie się z oburzen ia  n a  
wieść, że m łodziu tka  i p rzem iła  gwiaz­
deczka fi lm ow a Shirley  Tem pie  podda  
w ana  jest n iebyw ałym  to r tu ro m , tym  
bardz ie j  oburzającym , że zadaw anym  
nie przez jakiegoś zbrodniarza^ lecz 
przez w y ra f in o w an y ch  eksp loa ta to ­
rów jej scenicznego talentu.

N ieubłagany  czas prześladu je wszy­
stkie gwiazdy film owe, ale w  w ięk ­
szym stopniu gwiazdy . dzieci, niż 25- 
le tn ie  lwice ek ranu .  Te mogą p rzy  po ­
mocy ch y trych  środków  kosm etycz­
nych  zachow ać przez długi czas d o ­
stateczne d la  e k ran u  pozory  m łodoś­
ci, ale' gwiazdeczki k ilku le tn ie  rosną, 
d o jrzew ają  i z czasem mogą stracić  
wszystkie  te w alory , k tó re  już w za­
ra n iu  życia dały im sławę i m ają tek .  
T a k  się stało ze słynnym  swego czasu 
Jack ie  Cooganem, k tó ry  jak o  mały 
ch łopczyk  zyskał sła\yą i m ają tek ,  ale 
dziś w yrósł  na  wcale nie dorodnego 
di yblasa, w k tó ry m  cechy semickie 
tak  zadom inow ały , że Żydzi hollywo- 
odcy uznali,  że nie p rzedstaw ia  on 
żadnego in teresu  W olą  działać za k u ­
lisami i rzad k o  k iedy decydu ją  się 
lansow ać czystej k rw i Zyda n a  gw ia­
zdora , gdyż doświadczenie z Al Jol- 
sohnem  i Edd ie  C an torem  dały zbyt 
bolesne rezultaty.

Zresztą  zwykle tak byw a, że bardzo  
p ięk n e  i miłe dzieci w y ra s ta ją  na  nie 
c iekaw ych  ludzi, a ta len t rozw inię ty  
zbyt szybko w młodości, m arn ie je  się 
i nie p rzeds taw ia  później żadnej w a r ­
tości. Dzisiaj w Hollywood nie m a  ani 
jednego wziętego ak to ra ,  k tó ryby  ka- 
, ierę sw oją rozpoczął w lalach dzie­
cięcych. Są gwiazdy „wiecznie m ło ­
de", ja k  np. M ary P ickford , czy „w ie­
cznie s tare",  jak  Stone, ale nie m a  
przecież w iecznych dzieci. A właśnie 
taki ekspe rym en t,  choćby tylko czę­
ściowy, chcą uczynić z b iedną, m ałą  
Shirley.
V „W y lan so w an ie"  dziecka n a  gw ia­
zdę jest bardzo  trudne. Jeśli z „d o j­
rza łą"  gw iazdą trzeba  p o w tarzać  sce­
ny  po k i lk a  razy i t rzeba  m arn o w ać

całe zwoje taśm y, to z dzieckiem  k ło ­
poty w z ras ta ją  dziesięciokrotnie . Dłu 
go t rw a  n au k a  gry, b iedne dziecko 
m ęczone jes t  ca łym i m iesiącam i, za­
n im  zaczną ją  „nak ręcać" ,  ale i w ów ­
czas n iek tó re  sceny p o w ta iza n e  są 
dosłownie setki razy, a  zepsuie ta ś ­
m y ciągną się k ilom etram i.

Gdy film się udał, trzeba rozpocząć 
k am p an ię  rek lam ow ą. T w orzy  się le­
gendy o dziecku „znajdzie" ,  o s iero­
cie na s ta tk u  transocean icznym , wy 
puszcza się n a jp ie rw  fotografie do 
prasy, po tem  p rzep łaca wyw iady, —  
wreszcie z t ru d em  eksp loa tu je  film, 
k tó ry  przynosi... deficyt. Dopiero  po 
k i lku  p ró b ach  „gw iazdeczka"  zaczy­
n a  daw ać zyski i to coraz większe, ale 
jednocześnie  zaczyna rosnąć.

W  k ażd y m  film ie gwałtowmie „s ta ­
rzeje Się". Z miłego dziecka robi się 
n iezgrabny podlo tek  lub an ty p a ty cz ­
ny wyrostek, Czas eksp loatacji  dzie­

cka  na ek ran ie  jes t  znacznie k ró tszy  
niż gwiazdy dojrzałej.

Z „S h ir leyką"  dzieje się to samo. 
Kiedy stała się s ław na na cały św iat 
i zaczęła d aw ać  p rzedsięb iorcom  ol­
b rzym ie  zyski —  z dziecka rośnie 
podlotek. Kiedy gubiła m leczne ząb ­
ki, daw ano  sobie jakoś  z tym  radę, 
w s taw ia jąc  na puste  m iejsca protezy, 
k iedy  zaczęła rosnąć, dostosow ano 
scenariusze do jej wieku, lub w zrost 
ak to ró w  do je j  wzrostu. Ale w ie lko­
ludy nie rodzą się n a  kam ien iu ,  a m a ­
ła Shii ley zaczęła być coraz wyższa. 
Na d o m ia r  trosk  p o ten ta tów  fi lm o­
w ych „Shirleyce"  wyrosły  długie i 
k rzyw e siekacze, a „uśm iech  dziecka"  
to przecież „złoty m te re s%  Po cichu 
zaczęto tortury!

Shirley  oddano  w ręce grubo  op ła ­
canych  lekarzy. P rzep isano  ścisłą d ie­
tę i lekars tw a na n iedorozw ój g ruczo­
łu  tarczykow ego, celem opóźnienia

K o n g re s re n tg e n o lo g ó w  w e  W iedniu
Równocześnie z odbyw ającym  się 

zjazdem  p rzy ro d n ik ó w  polskich  we 
Lwowie odbyw a się kongres  ren tge­
nologów we W iedn iu  T em atem  kon 
gresu  obecnego są zagadn ien ia  tyczą­
ce się wczesnego rozpoznan ia  ren tge­

nologicznego i d iagnostyki różn iczko­
wej oraz lecznictwa ren tgenologiczne­
go sp raw  zapalnych . Z Polski bierze 
czynny udział ren tgenolog k rak o w sk i  
Dr. Teofil B luhbaum , k tó ry  wygłosi 
odczyt na powyższy tem at.

S p ó łd zie ln ie  p rze c iw k o  S tro n . N a ró d .
Łuck. (Ag. „Echo").  —  W  Rów nem  

odbył się zjazd delegatów spółdzielni 
re jonow ych, zrzeszonych w W o ły ń ­
sk im  Zw. Spółdzielczym „H u r t"  z te­
renu  całego W ołynia. Na zjazd p rz y ­
było 40 delegatów, wziął w nim udział 
prezes „ H u r tu "  sena to r  J. Wołoszy- 
nowski. P rzedm io tem  obrad  były  spra  
wy organizacyjne , s tw ierdzouo znacz 
ny  rozrost  tzw. re jonow ek  na W o ły ­
niu  i ich dorobek  w postaci 20 tysię­
cy cz łonków  i ponad  180 tysięcy k a ­
pitałów  własnych.

Jednocześnie  zebrani n a  w niosek 
p. A. H erm aszew skiego  uchw alili  je

dnogłośnie rezolucję w yraża jącą  z o- 
kazii n iedaw nego procesu Ś tronnic- 
twir N arodow ego w Ł ucku  z tygodni­
k iem  „W o ły ń ‘f .protest przeciw ko szko 
dliwej działalności tego S tronnic tw a.

SZALEJĄCY ŻYWIOŁ Oli JĄŁ RAFI­
NERIĘ NAFTY POD PARYŻEM
W  okolicy Paryża  w ybuchł w czoraj 

w ieczorem  w ra f ineri i  n a f ty  o lbrzymi 
pożar,  k tórego  rozm ia rów  nie m ożna 
na razie ustalić.

Dziecko zam kn ię to  w ciem nym  po­
koju, bo słońce, świeże powietrze, 
w idok na tu ry ,  dzia ła ją  dobrze ns 
zdrowie, pobudza ją  apetyt,  p rzyśp ie­
szają  tęzyznę m u sk u la tu ry  i roz ros t  
kości.

B iedna Shirley pozbaw iona  jes t  od 
dłuższego czasu tow arzystw a ró w ie ­
śników, zabaw  na świeżym pow ie t­
rzu, m e  może jeść ja rzy n  i owoców, 
gdyż zaw iera ją  one w apno  do rozw o­
ju kośei i żelazo dla mięśni, a wogóle- 
jest system atycznie głodzona. Ciast­
ko, cua ie rek , to, co dzieciom sp raw ia  
tak wiele radości, dla m ałej  gw iazde­
czki było zabronione. Ale na  lym nie- 
koniec. Posunię to  się do noża i piły

S praw a może nie w yda łaby  się,, 
guyby nie n iedysk rec ja  jednego z  
Jentystów „o p iek u jący ch  się" S h ir ley  
Tempie. Oto gwiazdeczce zaczęły r o ­
snąć kły i siekacze, trochę  za d ług ie  
i trochę krzyw e, w każdym  razie ta ­
kie, jak ie  posiada każdy  człowiek z 
w łasnym  uzębieniem.

D entysta  o trzym ał polecenie p rzyp i  
łow ywać „n iefologeniczne"  zęby dziec 
ka, ale poniew aż w Ameryce wszystko  
robi się d la  pieniędzy, wziął nie ty l­
ko za upiększające zabiegi od f i lm ow ­
ców, lecz również od k o n k u re n cy jn e j  
l i rm y  za podanie  „sz lag ieru"  do p ra -  
sy.

Zerw ała się burza. Rodzice Shir ley  
zapytani,  wręcz odpowiedzieli, że n ic  
o tych zabiegach nie wiedzą, ale czy 
lo p raw d a?  Gzy Shirley k iedy dojrzJ-  
je, nic będzie p łaka ła  nad  u t ra tą  z d ro ­
wia i p raw dziw ej młodości, należnej 
każdem u człowiekowi?

A fera ta jeszcze raz  odsłoniła k u li­
sy hollywoodzkiego piekła. Co dz iw ­
nego, że wszyscy ak to rzy  s traszn ie  
piją, aby  zapom nieć  o rzeczywistości. 
Kiedy nie daw no  odbyw ał się w ielki 
bank ie t  z okazji jub ileuszu  jednej z 
w y tw órn i filmowych, o rg an iza to ra ,  
uroczystości z góry zamówili p rzesz­
ło sto taksówek, k tó rym i odw ożono 
„n a  pestkę"  u rżn ię te  gw iazdy do do 
mów, gdyż niezdolne były  do p ro w a ­
dzenia w łasnych  aut. Stały one do  
następnego dn ia  p rzed  pałacem  p i ja c ­
kiej orgii. Rano lokaje w ym iata li  z 
sali sztuczne szczęki, rzęsy i p e ru k i  
m ask u jące  nędzę tego środowiska.

I W OLNE POSADY

IHEMIK potrzebny  do n auczan ia  tow aro ­
znaw stw a i chem ii w G im nazjum  K upiec­
kim  w K utnie. O ferty  zaraz  do D yrekcji.

479/37

AKWIZYTORÓW do zb ie ran ia  ogłoszeń na 
w ysoką prow izję do dzienn ika  K rak. po ­
szuku je  się. Zgłoszenia pisem ne K rak. K u­
rier, K raków , M ikołajska 3, pod: „K. K. 
W ,“

CHŁOPCA do posyłek przyjm iem y. A dm ini­
s tra c ja  K rak. K uriera, K raków, M ikołaj­
sk a  3.

I SPRZEDAŻ

„ŹELAZOPOL“ kupno  i sprzedaż używ anych 
m aszyn, łom u żelaznego i m etali — L ud­
wik Vti«7czvński, Kraków, ul. K rakusa 32, 
tel. 148-48 \przy Ilt.c im  mościej 371 .7

MASZYNA do p isan ia  w p ierw szorzędnym  
s tan ie  okazy jn ie  do sprzedania . O glądać 
m ożna m iędzy godz. 1.3— lfi-tą, K raków , 
Boczna T adeusza K ościuszki 10, m. 5, I. p.

435/37

DOMY jednorodzinne, w K rakow ie i okolicy, 
z ogrodam i- na korzystnych  w arunkach  ku 
pna, poleca „TRANZAK,. JA , K raków , Sto 
la rsk a  fi. Tel 101 22. 408/37

PARCELE różnych w ielkości w K rakow ie i 
najb liższej okolicy sp rzeda  „TRANZAk 
CJA", Kruków, S to larska  fi. 408/37

NAJ'ł A.NSZE źródto zakupu  w szelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich  i jub ilersk ich . 
W ykonuje wszelkie reperac je  pod g w aran ­
c ją  „KEKOKI)“, K rakow ska 12. 412 37

W YTWÓRNIA soków  owoco--*vch kom plet­
nie u rządzona w raz z eleg- _cko u rządzo ­
nym  sklepem  lodów  i wody sodow ej, d o ­
brze p ro sp eru jąca  z r .  wodu w yjazdu, n a ­
tychm iast do sprzedan ia , zgłoszenia: H ala 
wody sodow ej, S tarow iślna  54. 448/37

|  LOKALE

„B ELLO T" usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą ­
dan ie  usuw a ow łosienie 

we firm ie. P rospek ty  w y­
syłam : Schónw ald .K ra­

ków, Ilie tlow ska 51.
443/37

MIESZKANIA w s- kicli w ielkości, lokale biu 
row e, sklepow e, przem ysłow e we w szyst­
k ich dzielnicach m iasta  poleca „TRANZ 
A K eJA ", K raków, S to larska  0. 408/37

TANIE pokoje  kaw alersk ie: P o lska  YMCA, 
K raków , K row oderska fi. 485/37

POKÓJ um eblow any, kom fort z u trzy m a­
niem , bez — do w ynajęcia. K raków , Sie­
m iradzkiego 27, I. p. m 4

DWA PO KO JE I KUCHNIA na 4 tym p ię­
trze oraz lokal przem ysłow y, od zaraz do 
w ynajęcia. W iadom ość u dozorcy, Kruków, 
L im anow skiego 9. 372-37

MIESZKANIE słoneczne pokoj, przedp. k u ch ­
nia duże — zaraz do w ynajęcia. W indo 
mość na m iejscu. Krnków, Rronow ice 
W ielkie ul K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
n u t do tram w aju . 317/37

ROŻNE
WSZELKĄ s ia rą  garderobę m ęską zam ienia 

na p ierw szorzędne m ateriały  bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do dom u. Ko­
złow ski, K raków, tel. 148-02. 380/37

OBIADY w nowo o tw arte j GOŚCINNEJ JA ­
DŁODAJNI w K rakow ie przy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite  z 3 dan po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne 
w raz z he rb a tą  po 50 gr. Dla nbonunien- 
tów obiady  po 20 zł miesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do Ifi-tej. C ałodzienne 
u trzym an ie  w abonam encie  po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę tiważuć na firm ę! 430/37

ROZWODY przeprow adza szybko byty po d ­
p ro k u ra to r N owak, KATOWICE, ulica  An 
drze ja 33, 1. p.

|  MATRYMONIALNE |
KAWALER, m łody, p rzysto jny , bankow iec, 

020 zł m iesięcznie, 240 tysięcy bank , oraz 
m ają tek  w parcelach . Zgłoszenia tylko 
m atrym onia lne . Poczta Sulikowy — Paic- 
rfzic. 302/8 7

|  POSAD POSZUKUJĄ |

ZROZPACZONY ochotą  do życia, m iody e- 
m ery low any  urzędnik  państw ow y —  po ­
szuku je  jak ie jko lw iek  pracy b iurow ej, lub 
ad m in is trac ji dom u. W iadom ość: Krak.
K urier W ieczorny, K raków, pod „Z rozpa­
czony". 445/37

MI/ZCZYZNA 35-lctni prosi o jakąko lw iek  
pracę fizyczną, lub um ysłow ą. W iadom ość 
Krak. K urier W iecz., K raków , M ikołajska 
3, pod: „Za w szelką cenę". 189/37

NAUKA —  WYCHOWANIE

DO GIMNAZJUM O g ó ln o k sz ta łcąceg o  p o sz u  
k iw a n i  są  n au cz y c ie le  do  w szy s tk ich  p rz e d  
m io tó w .  K on ieczne  po łączen ia .  O fe r ty  z d 
ku m cii ta in i .  Ł u k ó w ,  G im n a z ju m  Żeńsk ie .

478/31
JAROSŁAW SKIE GIMNAZJUM KUPIECKI!

W pisy. Ż ądajcie prospeklów  479,5
PO RTEPIA N  używ any S chreibera  (wiedeń 

ski) okazy jn ie  do sprzedan ia . DW ERNIl 
KIEGO fi, II. en. 5. 479/3

ZDROJOWISKA
ŻLGl .S IO W  —• „ALINA"' prof. B abińsk ie  

czy.slc p o k o je ,  w ik l  uczciwy, ceny  m nia 
kowano .

TRUSKAWICG, P e n s jo n a t  „O STO JA " S a d  
w sk ich ,  c cu t rm n ,  n o w o c ze sn y  k o m fo r t ,  z 
r z ą d  w łasny ,  ceny  p rzystępne ,

ORŁOW O MORSKIE —  pcusjonai „D zruki 
Puzondow skich 24, now o urz-ądzonc słoń 
czne pokoje, blisko plaży, ceny przyślę! 
nc, po rtie r nu dw orcu. 4J2Ą

|  KUPNO
KUPLĘ parcelę blisko cen trum , od 13 do  : 

ni Ir. fron tu  pod kam ienicę III. p. n ied r 
go. Ł askaw e zgłoszenia w raz z ceną i 
Krak. K uriera W ieczornego, K raków , W 
kotajsk i 3. pod: „K orzysin ic".

K U PU JE k a rlk i zuslawm c/.i; oraz w szelką 1 
żu terię  ztolą, sreb rną  i b ry lan ty  —  płuc 
najw yższe ceny. Ł askaw e zgłoszenia i 
Krak. K uriera Wiec/.., K raków, M ikolajsl 
3, pod: „Z araz".

OGLOSZFNIA. P odstaw ą obliczeń jest I m ilim etr w jednym  tam ie. S trona dzieli się mi łam y N ajm niejsze ogłoszenie drobne 10 stów Podziękow ania lekarsk ie  do 2C min, 
CENY w zło tych: I. s trona  1 25. - -  T ekst 1.—. N adesłane 0.75. — Za tekstem  0.60 — D robne t a  słow o 10 gr. Dla poszukujących  pracy 5 gr, G ratu lac je  I kondolencje  do 4 w ierszy zł, ł .~

zł, 10.— N ekrologi (klepsydry) do fiO mm. w I. lam ie zł. 20,—. Ze za arzi-żem e mn-isca dolicza się 26%

W ydawca: M ałopolskie T o w n n ty t tw O  W ydaw nicze. Spółka z o. o. Rt daktor odpow iedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „M ouopol" w Krakowie.


